
Fabryka penicyliny w Tarchominie
zaspokoi zapotrzebowanie rynko polskiego

Roboty przy budowie w ytwórni penicyliny, jako oddzia
łu Państwowej Fabryki w  Tarchominie pod W arszawą 
(dawn. Spiess) — są w  pełnym toku. W  planie inwesty
cyjnym przemysłu farmaceutycznego na rok bież. na budo
wę fabryki penicyliny przeznaczono 173 miliony zł. W edług 
przewidywań, budowa zostanie zakończona w  końcu br., al
bo na początku roku przyszłego. Produkcja wytwórni pe
nicyliny w  Tarchominie zaspokoić ma całkowite zapotrzebo
wanie rynku polskiego.
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Posiedzenie Rady Słownej
do Spraw Nauki
1 Szkolnictwa Wyższego

W  dniu wczorajszym odbyło się 
w obecności Prezydenta RP inaugu- 
tacyjne posiedzenie Rady Głównej do 
Spraw Nauki i Szkolnictwa W y ż- 
**cgo.

Obszerne sprawozdanie z posie- 
*ł*«nia podajemy na str. 3.

Strajk powszechny w BawaraRumunia i Wągry
zawrą traktat przyjaźni

Posiedzenie Sejmu
28 stycznia

Marszałek Sejmu Ustawodaw
czego, W ładysław  Kowalski, zwo
łał posiedzenie Sejmu Ustawo
dawczego na dzień 28 stycznia 
br. na godzinę 10.

Z pobytu w Moskwie
polskiej delegacii rządowej

MOSKWA, 22.1 (PAP). — Podczas 
•wego pobytu w  Moskwie delegacja 
Polska na czele z premierem Cyran
kiewiczem, zwiedziła słynną galerię 
Tretiakowską, zakłady budowy samo
chodów „Z is“ oraz fabrykę „Krasnyj 
Oktiaber“ .

Trzydz e s to le ó
Ukrainy Radzieckiej

MOSKWA, 22.1 (PAP). 25 stycznia 
br. m ija 30 rocznica powstania Ukrain 
Ik le j Republiki Radzieckiej. Na uro
czystości jubileuszowe przybędą do K i 
jowa delegacje wszystkich pozosta
łych republik ZSRR.

----- o-----

Zdradziecki atak
Holendrów w Indonezji

LONDYN, 22.1 (PAP). Ag. Antara do 
iż w  poniedziałek, tj. w  48 go- 
Po podpisaniu holendersko-indo- 

^y jsk ie g o  porozumienia w  sprawie 
dłT>eSzenia działań wojennych, od- 
r f ia‘y holenderskie wsparte przez lo- 
“ uctwo i  ciężkie moździerze, zaatako- 
7 ały dwie Wsie we wschodniej części 
Jtw y, w  pobliżu Malang.

[̂uk stwierdza agencja, wśród lud- 
hości cyw ilnej jest wiele ofiar. Obie 
*̂1® zostały prawie całkowicie znisz- 

c*one.

Zwiqzki zawodowe żqdajq polepszenia
sytuacji żywnościowej klasy rattMczej

B E R LIN , 22,1 (P A P ). Prezyd ium Komisji Zw iązków  Zawodowych 
Bawarii zatwierdziło uchwałę ko misji w  sprawie proklamowania 24- 
godzinnego strajku powszechnego na znak protestu przeciwko odrzu
ceniu przez rząd bawarski i ame rykański zarząd wojskowy słusznych 
żądań związków zawodowych w  sprawie polepszenia sytuacji żyw
nościowej klasy robotniczej.

Jednocześnie z proklamacją strajku j żąda ustanowienia aparatu kontrol- 
Prezydium Kom isji Związków Zawo- j nego w postaci Rad Zakładowych, 
dowych wystosowało do rządu ba- j czemu dotychczas sprzeciwiało się 
warskiego pismo w którym  stwierdza, j bawarskie m inisterstwo gospodarki 
iż rząd lekceważy powagę obecnego ! narodowej. Komisja domaga się po- 
położenia klasy robotniczej. Związki j nadto zamknięcia wszystkich luks u - 
zawodowe domagają się przyjęcia sowych lokali nocnych, 
przedstawionego przez nie 7-pun'kto- BERLIN, 22.1 (PAP)
wego programu sanacji sytuacji apro- 
wizacyjmej w Bawarii.

Pismo podkreśla, iż klasy posia
dające nie odczuwają żadnych bra
ków, podczas gdy masy pracujące 
głodują i marzną. Istnienie „szare
go“  i  „czarnego“  rynku świadczy 
o nieudolnym ściąganiu produktów 
żywnościowych w Bawarii. Wszyst
kie artyku ły można nabyć na czar
nym rynku na cenach, przekracza
jących m eżliwości robotników.

Komisjo Związków Zawodowych

Ogłoszony 
przez Prezydium Kom isji Związków 
Zawodowych w Bawarii 24-godzin- 
ny powszechny strajk protestacyj
ny będzie największym strajkiem  
w zachodnich Niemczech od dnia 
zakończenia wojny.

Rzecznik związków zawodowych 
podkreślił, że demonstracja robotni
ków nie ma w żadnym wypadku ja 
kiegokolwiek charakteru polityczne
go, a stanowi jedynie ostrzeżenie 
pod adresem władz bawarskich, aże
by podjęły natychmiast skuteczną

W Semarąngu, według doniesień' Wiedzi: Zgadza się o n  na- podjęcie 
Prasy indonezyjskiej, wylądował ostat rozmów we troje, ale nie zamierza 
®lo nowy batalion piechoty, przysłany } bynajmniej cofnąć decyzji, które za- 
*  Holand ii. padły we Frankfurcie’’.

Zawarcie umowy handlowej
Między ZSRR a Belgię i Luksemburgiem

Okuzsaf® we Francji
z powodu m ilczen ia  gen. Koeniga

PARYŻ, 22.1 (PAP). Prasa lewico- „Dobrze zrozumiały interes Fran- 
wa, komentując posiedzenie SojusznI c ji — podkreśla „Ce Soir’’ — wyma- 
czej Rady K ontro li w Berlinie, gwał gał, aby przedstawiciele Francji zażą 
townie atakuje przedstawiciela Frań dał z równą siłą, jak marsz. Sokołow 
c ji gen. Koeniga, uważając, iż powi- ski uchylenia jednostronnie powzię- 
nien on był zdecydowanie wypowie- tych uchwał w sprawie BizoniL 
dzieć się przeciwko uchwałom frank { Amerykanie nie życzą g0
furckim , do czego upoważniały go bie ¿afj nej ingerencji w sprawy B i- 
uprzednic wystąpienia protestacyjne ^  naw et, jeśli ich Pol% ka ęgwął- 
ambasadorów francuskich w  Londy- ci wsZystkle traktaty i stwarza nia
nie i Waszyngtonie. bezpieczeństwo dla krajów , sąsiadu-

Podkreślając doniosłe znaczenie o- jących z NiemcamL Gen. Koenig 
świadczenia marszałka Sokołowskie- m iał p;ękną okazję do interwencji W 
go, „Humanité”  pisze: „Ze swej stro obronie lnteresów francuskich. Wo- 
ny gen. Koenig wolał pozostać me- jaj  j etj nak milczeć, pozostawiając 
mym. Opuścił on nawet posiedzeń głos swoim amerykańskim kolegom“ .
Rady Kontro li przed jego zakończę- ■___  '
niem. Oto nowy przykład po lityki hi 
pokryzji stosowanej przez naszych 
przedsta w icie li” .

Po przypomnieniu protestacyjnych 
not francuskich, dziennik konkludu
je: „Rząd amerykański udzielił odpo-

BUDAPESZT, 22.1 (PAP). W czwar 
tek rano przybyła do Budapesztu 
rumuńska delegacja rządowa z pre
mierem Grozą na czele, celem pod
pisania traktatu przyjaźni i  wza
jemnej pomocy między Rumunią 
a Węgrami.

Delegację pow itali uroczyście 
członkowie rządu węgierskiego oraz 
przedstawiciele dyplomatyczni ZSRR, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, 
Rumunii, Bułgarii, Holandii i A ustrii. 

Premier węgierski Dinnyes w 
Rzecznik zakomunikował, że stra jk przemówieniu powitalnym wyraził 

obejmie 600 tysięcy robotników, zadowolenie, że może odwzajemnić 
którzy są członkami bawarskich się delegacji rumuńskiej za serdecz- 
związków zawodowych. Równocześ- ne przyjęcie, z jakim  spotkała się 
nie zaś przewiduje się, że na znak w Rumunii delegacja węgierska w

akcję na polu aprowizacyjnym. 
Strajk jest protestem przeciwko 
nieuwzględnieniu żądań związków 
zawodowych.

ostatnio rozmowy polityczne mają 
obecnie doprowadzić do podpisania 
traktatu między obu krajam i.

Premier rumuński Groza stw ier
dził ze swej strony, że cieszy aię, 
mogąc odwiedzić o ficja ln ie  Węgry, 
jako pierwszy szef rządu rumuń
skiej Repuhliki Ludowej.

Podróż ta zakończy się podpisa
niem aktu, któ ry przypieczętuje 
zbliżenie obu narodów oraz pozwoli 
im  wraz z innym i demokracjami 
ludowymi Europy przyczynić się do 
wielkiego dzieła postępu i  pokoju.

Następnie delegacja rumuńska 
udała się do wyznaczonych je j 
apartamentów w hotelu Gellerta. 
Po szeregu uroczystości, w sobotę

solidarności przerwą również pracę. listopadzie ub. roku. Premier pod-1 nastąpi uroczyste podpisanie trak- 
robotnicy niezrzeszeni. | kreślił z radością, że prowadzone | tatu.

Po uzyskaniu sankcji Waszyngtonu

Francja i Anglia proponuję sojusz
Holandii, Belgii i Luksemburgowi

L O N D Y N , 22.1 (P A P ).
Agencja Reutera donosi z Paryża, powołując się na wiadomości 

z zazwyczaj dobrze poinformowanych kół, iż rządy Francji i W ielkiej 
Brytanii zaproponowały państwom Beneluxu (Belgia, Holandia, Luk
semburg) przystąpienie do brytyjsko - francuskiego sojuszu, zawartego 
4 marca 1947 r. w  Dunkierce na okres 50 lat. W  londyńskich kołach 
dyplomatycznych wiadomość ta została potwierdzona.

Oczekuje się, iż m inistrowie spraw 
zagranicznych Francji i  W ielkiej B ry
tan ii w sprawie te j złożą w dniu dzi
siejszym oficjalne oświadczenie.

W londyńskich kołach m iarodaj
nych twierdzą, iż projekt rządu fran-

PARYZ, 22.1 (PAP). — Rzecznik
francuskiego m inisterstwa spraw za
granicznych złożył w czwartek oświad

ażeby zaproponowali w porozumieniu 
z przedstawicielami W ielkiej B rytanii, 
rządom tych 3 krajów  przestudiowa
nie sprawy zacieśnienia stosunków 
między Francją a tym i krajam i.

Rzecznik przypomniał, że zapowiedź 
podjęcia tego rodzaju rozmów była 
już zawarta w mowie m inistra Bidault 
na Zgromadzeniu Narodowym w lu 
tym ub. roku.

Oznajmił on wreszcie, że rząd fran
cuski, podobnie jak rząd b ryty jski, u- 

czenie, które głosi, że rząd francuski, I waża, że zawarcie układów ze wspom- 
po wymianie poglądów z rządem bry- | nianymi 3 krajam i móżna porównać z 
tyj skim, polecił przedstawicielom Fran traktatem, podpisanym w Dunkierce 

cuskiego i brytyjskiego uzyskał sank- c ji w Belgii, Holandii i  Luksemburgu, I (powojenny traktat anglo-francuski) 
cje Waszyngtonu. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

PARYŻ, 22.1 (PAP). — Agencja 
France Presse komunkuje z Hagi, że 
ambasadorowie F rancji l  W ielkiej 
B rytanii poinformowali holenderskie
go m inistra spraw zagr anicznych o za 
n>iPf»£łt swych rządów zaproponowa
nia państwom Beneluzu przyłączenia 
się do sojuszu francusko-brytyjskiego.

Bevin próbuje montować
an tyradz ieck i b lo k  zachodni

LONDYN, 22.1 (PAP). M inister
Jakkolwiek w  kołach oficjalnych za j Bevin wygłosił w  Izbie Gmin prze

chowuje się ścisłą dyskrecję na ten te- | mó wienie, poświęcone brytyjskie j 
mat, w Hadze panuje pogląd, że rząd ; polityce zagranicznej.
holenderski ustosunkowuje się przy
chylnie do tej propozycji.

Mo s k w a , 22.1 (PAP). Zakończyły 
rokowania między przebywającą 

J  Moskwie belgijsko - luksemburską 
delegacją handlową z p. Meers na 
J**I® a radzieckim ministerstwem 
handlu zagranicznego.

^7 wyniku rokowań osiągnięto po
szum ienie w sprawie podpisania w 
ttajbllższym czasie umowy handlo
w i między ZSRR i belgijsko - luk
semburskim związkiem gospodar
nym .

W dniu wczorajszym porozumienie 
Wstało parafowane, po czym delega- 
®la Belgii I Luksemburga wyjechała
* Moskwy.

J*k podkreśla oficjalnie komuni

kat, rokowania toczyły się w przyjaz 
nej atmosferze i dowiodły, że z obu 
stron istnieje pragnienie dalszego roz 
woju stosunków gospodarczych.

Jak oświadczono w  poselstwie luk
semburskim w Moskwie, umowa opie 
wa na sumę 2 m iliardów franków 
belgijskich. W ramach wymiany to
warów na najbliższy rok ZSRR eks
portuje do Belgii i Luksemburga zbo 
że w zamian za wyroby stalowe, obra 
biarki, aparaty elektryczne itp. Rzecz 
n ik strony belgijskiej w yraził naj
wyższe zadowolenie z przebiegu roko 
wań, wskazując, że wszystkie zagad
nienia rozwiązane zostały w duchu 
przyjaznej współpracy z korzyścią 
dla obu stron.

Krwawe walki w Bagdadzie
huk nie będzie mifiikownl
tra k ta tu  z W ie lką  B ry tan ią

L o n d y n . 22.1 (PAP). — Akcja pro 
mstacyjna przeciwko zawartemu ostat 

układowi z Wielką Brytanią za- 
tacza w całym Iraku coraz szersze 
k ^g i.

Wczoraj doszło w Bagdadzie do star 
c«  między 8 tys. studentów a policją, 
** czasie którego 8 osób zostało zabi- 
;^ch, 100 demonstrantów 1 40 policjan 
”*w  rannych. Policja aresztowała k il
kuset studentów. Ulicami miasta krą- 
?  auta pancerne.

Lkład z Wielką Brytanią spotkał się 
* ostrą krytyką prawie całej prasy 
i u e j’ kt6ra w szczególności ataku
je klauzule, przewidujące współpracę 
"le lk le j B rytanii i Iraku  w dziedzi- 

wojskowej. Partie opozycyjne: na- 
- demokratyczna, liberalna i

®Podległ°sclowa — zapowiedziały. 
Układ głosować za ratyfikacją

-^ ° d  wpływem nacisku opinii publi- 
: braku, Abdul Is h , «wo

ła ł w dniu wczorajszym konferencję, 
w której wziął udział następca toonu 
i  szereg wybitnych działaczy politycz 
nych. Komunikat ogłoszony po konfe
rencji, która trwała 5 godzin stw ier
dza, iż nowy trakta t nie zaspokaja 
aspiracji narodowych Iraku. Komuni
kat zapewnia, iż rząd nie zatwierdzi 
traktatu przed ratyfikowaniem go 
przez parlament.

LONDYN, 22.1 (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Bagdadu, że po 
oświadczeniu regenta i przywódców 
politycznych, którzy stw ierdzili, że 
nowy trakta t anglo - irański nie 
odpowiada aspiracjom narodowym 
Iraku  — oczekują powszechnie poda
nia się rządu do dym isji

Cała ludność Bagdadu wzięła 
udział w pogrzebie studentów zabi
tych w czasie demonstracja prze
ciwko zawartemu traktatow i. Osoby,

Premia dla bankierów amerykańskich
F r a n k  b ę d z i e  z d e w a l u o w a s i y
zapowiada minister Mayer

PARYŻ, 22.1. (PAP). — Agencja 
France Presse donosi, że m inister f i
nansów Rene Mayer, przyznał, że frank 
zostanie wkrótce zdewaluowany. W 
rozmowie z dziennikarzami, m inister 
Mayer oświadczył, że głównym celem 
ustanowienia nowego kursu franka bę 
dzie wzmożenie eksportu.

PARYŻ, 22.1. (PAP). — Sprawa de - 
waluacji franka, znajdująca się w  o- 
ŚTodku uwagi kół politycznych Pary
ża, Nowego Jorku i Londynu,, p rzy
brała postać otwartego sporu anglo- 
amerykańskiego.

Paryskie dzienniki popołudniowe ży 
wo komentują niespodziewane przyby 
cle do Paryża S ir Edmunda H all Patch, 
dyrektora departamentu ekonomicz - 
nego w  Foreign Office.

Wydanie paryskie „D aily M ail“  po
daje za Reuterem, że propozycje P a t- 
cha zmierzały do zawarcia między 
Wielką Brytanią i  Francją un ii celnej, 
która by włączyła Francję do strefy 
azterlingowej. Następnie do te j strefy 
włączonoby kraje „Beneluxu“ — Bel
gię, Holandię 1 Luxemburg.

„Combat“  komentuje w  następują
cy sposób wytworzoną sytuację: „Rząd

jedynie amerykańskim magnatom f i - 
nansowym i spekulantom we Fran - 
cji.

„Nowy stosunek franka do dolara— 
pisze „L ‘Humanite“ — pozwoli m ilia r
derom amerykańskim na opanowanie 
Francji za dwukrotnie mniejszą sumę 
dolarów. Z drugiej strony spekulanci 
francuscy, którzy u k ry li swe kapitały 
zagranicą będą je mogli ściągnąć z po 
Wrotem z olbrzymim zyskiem.

Rząd miota się pomiędzy Londynem 
i Waszyngtonem. Mówi się wciąż, że 
Anglicy życzą sobie tego, a Ameryka
nie tamtego, ale gdzie w  tym  wszyst
kim  podział się interes Francji? Dość 
obłudy i nikczemności. We Francji 
wydaje się obecnie ustawy jedynie w 
Interesie kapitalistów i  spekulan - 
tów.

j Podkreśliwszy powagę sytuacji 
! międzynarodowej, Bevin wystąpił 
z krytką po lityki radzieckiej. Mów
ca usiłował zBzucić na Związek Ra
dziecki odpowiedzialność za napię
tą sytuację, jaka się wytworzyła. 
Sytuacja ta — podkreśla Bevin — 
zmusza państwa zachodnie do za
cieśnienia swej współpracy.

W związku z tym  przygotował 
rząd b ryty jsk i plan „konsolidacji 
Europy zachodniej“ . Plan ten ma 
polegać na zacieśnieniu współpracy 
francusko - b rytyjskie j przy rów 
noczesnym zawarciu paktu między 
Wielką Brytonią i Francją z jed
nej strony, a krajam i „Beneluxu“ — 
z drugiej.

Rozmowy w te j sprawie rozpo
częły się już — dodał Bevln — 
w Hadze. Brukseli i  Luksemburgu 
w dniu wczorajszym.

Dalsze zamiary brytyjskie  doty
czą przyciągnięcia do ścisłej współ
pracy innych — jak Bevin okre
ś lił — „historycznych krajów  euro
pejskich“  włączając Włochy.

Mówiąc o Europie, Bevin zazna
czył, że nie ma na myśli Europy 
w sensie geograficznym, lecz w  pla
nie swym uwzględnia terytoria  w

Afryce i  w A zji, zależne od kra
jów  europejskich.

Mówca podkreślił, że kraje zomor- 
skie są źródłem surowców i żyw
ności dla szeregu krajów  Europy, 
z czego ma wynikać ich jedność 
z Europą. W związku z tym  m ini
ster Beyin oświadczył, że powinna 
być zacieśniona współpraca między 
państwami kolonialnym i, jak W iel
ka Brytania, Francja, Holandia, Bel
gia i Portugalia.

Zaznaczył on przy tym  z naci
skiem, że współpraca taka nie po
winna wcale doprowadzić do żad
nych konfliktów  z dwoma innym i 
mocarstwami, a mianowicie Stana
mi Zjednoczonymi i  Związkiem Ra-
dziedkim, które 
ogromne źródła

posiadają
surowców.
-o-----

własne

Masowe bezrobocie we Francji
Skutkiem oddania kra u pod komendę USA

PARY—, 22.1 (PAP). Na ostatnim po 
siedzeniu rady m inistrów, premier 
Schuman potw ierdził krążące od dłuż- 

. . . . . ^  szego czasu pogłoski o zamierzonej
francuski akceptuje zasadnicze linie- reorganizacji przemysłu znacjonalizo-
mlędzynarodowej po lityk i gospodar - 
czej USA. Brytyjczycy uważają zaś, że 
w Europie kapitalistycznej stanowią 
oni ostatnią twierdzę finansową prze
ciwko wszechwładzy dolara.

Ze swej strony „I/H um anite" pisze, 
te dewaluacja franka będzie na rękę

wanego.
Jak ujawniają niektóre dzienniki 

paryskie, zamierzona reorganizacja 
przemysłu lotniczego przewiduje do
puszczenie kredytów prywatnych oraz 
rozwiązanie rad administracyjnych.

Należy zwrócić uwagę, że projekty

CGT żąda przystosowania płac
do nowej sytuacji finansowej

PARY2, 22.1 (PAP). Opublikowany i PARYŻ, 22.1 (SAP). Generalna Kon 
w dzienniku ustaw dekret rządowy, | federacja Pracy — CGT — wydała

komunikat, w którym  potępia pollty- 
pracowniczych

przewidujący zablokowanie płac na 
przeciąg 6 miesięcy i  ograniczający do 
30 proc. podwyżkę zarobków indyw i
dualnych, a do 40 proc. za pracę akor
dową, napotkał na sprzeciw wszyst
kich kategorii pracowników. Aczkol
wiek definitywna odpowiedź General
nej Konfederacji Pracy, znana będzie 
dopiero po posiedzeniu Biura Adm ini- 

już teraz zażądała ona_______ __________  stracyjnego
aresztowane podczas demonstracji, i niezwłocznego zw ołania^ najwyższej 
Kantaty w cswartok rwoinl one. 'komiajl «nów zbiorowy ca

kę rządu wobec mas 
Rząd francuski usiłuje obecnie zniwe
czyć wartość wywal*--onej przez robo
tników  ostatniej podwyżki płac przez 
ogólną zwyżkę cen.

Zarząd CGT zapowiada, iż zażąda 
dostosowania płac do obecnej sytuacji 
finansowo - ekonomicznej przez pod
wyższenie miesięcznego minimum 
płac « 10.800 franków na 11.000.

rządowe zbiegły się z gwałtowną kam 
panią prasy prawicowej, skierowaną 
przeciw nacjonalizacji, przy czym do 
zgodnego chóru dołączył się również 
i socjalistyczny „Populatre".

W kołach obserwatorów przypomi
na się, że już od dłuższego czasu rzą
dy Ramadiera i Schumana, ogranicza
ły  kredyty dla francuskiego przemy
słu lotniczego, zaś m inister sił zbroj
nych, Teitgen, wypowiedział się otwar 
cie za importem samolotów z zagra
nicy.

PARYŻ, 22.1 (PAP). Dziennik „Ce 
Soir“  przewiduje, że ilość bezrobo
tnych we Francji wzrośnie w  najb liż
szych miesiącach do pót miliona.

Rozważając przyczyny tego zjaw i
ska, dziennik podkreśla:

1) Ograniczenie kredytów i przydzia 
łu  surowców dla przemysłu francus
kiego, 2) Politykę rządu Ramadiera 
który w październiku 1947 r. zapowie
dział wstrzymanie prac w  kolejnic
twie oraz nad budową zapór wodnych, 
ł)  Wzrost cen i osłabienie zdolności 
nabywczej pracowników, 4) Zahamo
wanie eksportu francuskiego z korzyś 
clą dla importerów amerykańskich, 5) 
Otwarcie rynku francuskiego dla to
warów aa Stanów Zjednoczonych.

w w ü á o & h
□  SOFIA. W czwartek rano do Mo 

skwy wyjechała bułgarska dele
gacja handlowa z m inistrem handlu 
Bobrowem na czele, celem przepro
wadzenia pertraktacji z przedstawi
cielami rządu radzieckiego w sprawie 
zawarcia układu handlowego oraz 
konwencji, dotyczącej żeglugi między 
obu krajam i.
□  HAGA. Przybył tu generalny se

kretarz ONZ Trygve Lie, który
rozpatrzy możliwości zwołania tego
rocznej sesji Generalnego Zgromadzę 
nla w Holandii. Kandydatury wysu
nęły: Haga, Amsterdam i Rotterdam.
D  NOWY JORK. Wybuch, ja k i m iał 

miejsce w środę wieczór w fabry 
ce wojskowej w Savannah (stan I l l i 
nois), wywołał tak potężny wstrząs 
w północno - zachodniej części »ta
nu, że powszechnie przypisywano go 
trzęsieniu ziemi. W samym mieście 
siłą wybuchu wyrwanych zostato wie 
le okien z domów. Oficerowie odmó 
w ili udzielenia jakichkolw iek szczegó 
łów.

□  MOSKWA. Znani nczeni radzie« 
cy akademicy Iwan Winogradów

1 Grzegorz Schein zostali wybrani na 
honorowych członków Amerykań
skiej Akademii Nauk i Sztuk. Czło
nek korespondent radzieckiej akade
m ii W iktor Ambarcumian został wy 
brany na członka amerykańskiego to 
warzystwa astronomicznego.
□  TUNIS. W środę rano wybuchł w 

Sfaxie (Tunis) stra jk robotników
portowych, pracownklów sklepowych 
w arabskiej części miasta i na rynku 
głównym. Strajk jest samorzutny, ulu 
zorganizowany przez żaden związek 
zawodowy.
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„TRZECIA SIŁA” TO PIĄTA KOLUMNA
Wszelkie próby rozbicia ruchu robotniczego
sa Inspirowane i opłacane przez Waszyngton

USA powodują upadek
gospodarki Triestu

BELGRAD, 22.1 (PAP). — Dziennik 
„Borba“  w  artykule na temat sytuacji 
w  Trieście wskazuje na dążenia impe- 
rlalistyzm u amerykańskiego do prze
kształcenia tego portowego miasta w 
bazę strategiczną.

Politytka amerykańska w Trieście, 
sprowadzająca się do w alki z demo
kratycznym i elementami wolnego tery j 
torium  i do gospodarczej izolacji mia
sta, spowodowała upadek gospodarki 
triesteńskiej i głębokie niezadowole
nie ludności.

B. więźniowie polityczni
na pomoc ofiarom terroru 
w Grecji i Hiszpanii

Sekretariat Generalny Międzyna
rodowej Federacji b. Więźniów Poli 
tycznych FIAPP otrzymał od Pol
skiego Związku b. Więźniów Politycz 
nych uzyskane ze zbiórki w „Tygod 
niu Solidarności b. Więźniów Poli
tycznych“  następujące sumy:

na pomoc Ofiarom terroru w  Gre- j *ew, , . , . . , .. _
c ii zł 526 925' i drodze zdrady Interesów socjalizmu
1 ' '  1 niż oportunistyczni wodzowie I I  Mię
M , °^ aroni ^ rro ru  w Hisz i ¿Izynarodówki po pierwszej wojnie

panu zł 500.000. ! światowej. Pokornie wysługują się
Niezależnie od powyższego, Sekcja j oni im perializm owi amerykańskiemu, 

Młodzieżowa Polskiego Związku b. ; zaprzedając Interesy klasy robotniczej 
Więźniów Politycznych przekazała 1 i  całego narodu oraz niezawisłość 
Kom itetowi Pomocy Demokratycznej . swych krajów.
Młodzieży Hiszpańskiej uzyskaną ze ¿'razeologia socjalistyczna jest dla 
zbiórki sumę zł 25.000. 1 nich parawanem, za którym  ukrywa

Próby wyeliminowania partii Wailace’a
z kam pan ii w yborcze j w USA

Akademie ku czci Lenina w Moskwie
Referat Susłowa e sytuacji międzynarodowej

MOSKWA, 22.1 (PAP). Znany pu
blicysta radziecki Ponomarew w ob
szernym artykule zamieszczonym na 
łamach „Prawdy“ , omawia szkodli
wą działalność prawicowych socjali- 

! stów w  ruchu robotniczym.
j „PRAWICOWI SOCJALIŚCI"
! Autor artykułu stwierdza, że zwy- 
| cięstwa Socjalizmu * jednej strony o- 
j raz coraz bardziej pogłębiające się 
i bankructwo kapitalizm u z drugiej, 
i zmusza w ielu przeciwników socjaliz- 
j mu i  obrońców im perializm u do pod
szywania się pod miano socjalistów, 
by z pomocą pseudosocjali stycznej 
ideologii wywoływać zamieszanie w 
szeregach klasy robotniczej.

Obecni prawicowi przywódcy so
cjaldem okracji — stwierdza Ponoma 

posunęli się znacznie dalej na

ją swą działalność antysocjalistycz
ną. W „demokratycznym”  socjalizmie 
Attlee i Bluma nie ma nawet źdźbła 
socjalizmu, podobnie jak  nie było go 
w „socjalizm ie" Kautsky‘ego i in 
nych fila rów  Drugiej Międzynarodów 
k i.

Zdaniem autora artykułu, tzw. so
cjalizm  prawicowych labourzystów, 
prawicowych socjalistów francuskich, 
belgijskich, austriackich i włoskich 
jest starą reformistyczną próbą „udo 
skonalenia” kapitalizm u i uratowa
nia go przed nieuchronną zagładą. 
Socjalizm ten nie daje i nie może 
dać żadnej perspektywy wydostania 
się z niewoli kapitalistycznej. Wręcz 
przeciwnie, przyczynia się do wzmóc 
nienia ustroju kapitalistycznego i a- 
gresywnych planów im perializm u

WASZYNGTON (TELEPRESS), 22.1. 
Republikański członek Kongresu, W il
liam  C. Cole, reprezentujący rodzinny 
stan Trumana, Missouri, wniósł obec
nie projekt ustawy, mocą której żad
na partia „posiadająca stosunki z ko
munistami lub zagranicą“ , nie będzie 
mogła wziąć udziału w  wyborach.

Jedynym i całkowicie jasnym ce

lem te j ustawy jest wykluczenie z w y
borów 1948, trzeciej p a rtii Henry 
Wallace'a.

Rządowy Podkomitet Izby Reprezen 
fantów, obecnie badający projekt te; 
ustawy, zażądał rady od Departamen
tu Sprawiedliwości, czy można zaka
zać wzięcia udziału w wyborach par- 
tion „niearnerykańskim".

Dziennikarz brytyjski stwierdza;

Dzikość, nieuctwo i sprzedajność
charakteryzują rząd ateński

LONDYN, 22.1. (PAP). — Omawiając sytuację w  Grecji, londyński ty 
godnik „Tribune“  stwierdza, że „rządowi Sofullsa brak zdolności lub chę
ci do poprawienia warunków i  uspokojenia kraju. Rząd Sofulisa próbuje 
się utrzymać stosowaniem środków coraz to ostrzejszych oraz terrorem “ 
W yroki śmierci przeciwko prawdziwym 1 rzekomym komunistom są co
raz to liczniejszo.

Tygodnik londyński stwierdza w j nej zaatakowały garnizony rządowe w 
dalszym ciągu, że „mieszanina dziko - j 20 miejscowościach na terenie Mace - 
ści, nieuctwa i  sprzedajności", charak-' donii i  T racji. Przeciwnik doznał cięż

amerykańskiego. Z tego -powodu kon 
kluduje Ponomarew — coraz więcej 
robotników w krajach Europy Za
chodniej odwraca się od prawicowych 
socjalistów.

Renegackiej działalności prawico
wych socjalistów poświęcony jest 
również zamieszczony w dzienniku 
„Trud”  artyku ł Eugeniusza Rubinlna 
pt. „Trzecia siła... czy piąta kolum
na?” . Analizując działalność prawico 
wych socjalistów francuskich, zwo
lenników Leona Bluma, autor arty
ku łu stwierdza, jako fakt niew ątpli
wy, że tzw. międzynarodowa trzecia 
siła odgrywa rolę agentury imperia
lizmu amerykańskiego w Europie, ro 
lę piątej kolumny międzynarodowej 

! reakcji, które j sztab generalny znaj 
' duje się w Waszyngtonie.

P r a t w m e r a t f im  iB i Rtri»maU pierwszy ra m ii nowego 
9V ( I I f  600111 A

w t r e f  e t:

t min  m  ___________ ___________________________

Nakład ograniczony Prenumerata kwartalna ałotych 300.— 
ś d m i n l s t r a c j a :  A l a j e  J e r  o «« 11 m s k t •  N t .

Zamówienia na odwrocie blankiet« P. Ł  O, 1 — 0788 
wraz z wpłatą należności _____

MOSKW A SS.1. (PAP). — Jak już 
donosiliśmy, dnia 21 bm. wieczorem w 
Teatrze W ielkim  w  Moskwie odbyła 
Się akademia żałobna, poświęcona pa 
mięci Lenina. W Prezydium zasiedli 
Generalissimus Stalin, m inister Molo 
tow, Zdanow, Beria, Malenkow, Woro 
szylow, M ikojan, Kaganowicz, Chrusz 
czow, Woznlesieński, Szwemik, Bulga 
nin, Popow i inn i kierownicy KC 
WKP (b).

Po zagajeniu akademii przez prezy - 
denta Szwernika głos zabrał sekretarz 
KC WKP (b) Susłow, k tó ry  złożył hołd 
nieśmiertelnemu geniuszowi Lenina. 
Mówca wskazał na zwycięski pochód 
p a rtii bolszewickiej, krączącej już nie 
mai ćwierć wieku pod wodzą Stalina, 
kontynuatora dzieła Lenina.

W tym  miejscu sala zgotowała Sta
linow i żywiołową długo niemilknącą 
owację, która powtarzała się jeszcze 
kilkakrotn ie  w ciągu akademii.

Susłow wskazał dalej na olbrzymie 
sukcesy Związku Radzieckiego tak w 
dziedzinie gospodarczej, jak i politycz 
nej, osiągnięte pod stalinowskim kie 
rownictwem WKP (b)

Znaczną część swego przemówienia 
Susłow poświęcił analizie sytuacji mię 
dzynarodowej, zaznaczając, i i  bieg wy 
padków historycznych całkowicie po 
tw ierdził genialną leninowską analizę 
imperializmu. W warunkach powojen
nych — oświadczył Susłow — imperia 
liści USA pretendują do ro li żandarma

Naród amerykański ma płacić
za zaborcze dążenia tru s tó w

światowego, gnębiciela wolności i  nie
zależności narodów.

Im perialiści .amerykańscy wyraźnie 
dążą do zajęcia miejsca faszystowskich 
Niemiec i  Japonii i  prowadzą przygo
towania do nowej wojny im periali
stycznej. Awanturnicza polityka ame 
rykańskich im perialistów jest brze
mienna w  poważne niebezpieczeń
stwa.

Mówca dodał, że im perialiści amery 
kańscy 1 ich .partnerzy angielscy naj - 
widoczniej lekceważą sobie taką lek
cję h istorii, jaką był krach h itle ro w 
skich Niemiec ł  ich wspólników.

Mówca wskazał następnie na potęż 
ny wzrost s ił antyimperialistycznego 
frontu narodów, któ ry zacieśnia coraz 
bardziej swe szeregi, grupując się wo
kó ł Związku Radzieckiego i krajów  de 
mnkrec”  ..-j.

W końcowej części swego przemó
wienia, poświęceń'i zagadnieniom kul 
tu ry  socjalistycznej, Susłow wspom
n ia ł o setnej rocznicy ukazania się Ma 
nifestu Komun’stycznego, wskazując, 
że zw- ’ -'"stwo p— w  Związku 
Radzieckim, wzrost sił komunistycz
nych na całym świecie i  dojrzewający 
krach kapitalizm u są niezbitym dowo 
dem potężnej s iły  teorii m arksistow
skiej.

Po przemówieniu Susłowa zebrani 
zgotowali ponowną spontaniczną owa 
cję Stalinowi, po czym odśpiewali 
hymn robotniczy — Międzynarodów
kę.

Uregulowania reparacji dla 18 państw
domaga się Jugosław ia

teryzująo» rząd ateński, skłania Ind - 
ność do popierania powstańców.

BRON AMERYKAŃSKA 
PRZECHODZI W RĘCE 

A R M II DEMOKRATYCZNEJ
PARYŻ, 22.1. (PAP).—Agencja EAM 

Presse donosi z Aten, że wywody se
natora amerykańskiego Brooksa w 
Nowym Jorku, po powrocie tego sena 
tora z podróży po Grecji, wywołały 
żywe zaniepokojenie wśród greckich 
kół reakcyjnych, które obawiają się, 
by w  wyniku tych wynurzeń nie zre
dukowano „pomocy“ amerykańskiej.

Senator Brooks w yraził mianowicie 
swe oburzenie z powodu faktu, że 
broń dostarczona przez Amerykanów 
przechodzi w ręce arm ii demokratycz 
nej — i  to często bez bitwy. Arm ia 
rządu ateńskiego wykazuje coraz to 
większą niezdolność do zwalczania 
powstańców.

Obywatele amerykańscy — oświad
czył Brooks — powinni wiedzieć, że 
nie ma równowagi między pomocą a- 
merykańską w dolarach i w  materia
le wojennym a wynikam i, jakie uzysku 
je dzięki tej' pomocy armia rządu ateń 
skiego. Rząd ten unika podawania do
kładnych strat swoich wojsk. Im  bar 
dziej Amerykanie pomagają Grecji, 
tym  m niej arm ia grecka b ije  się prze 
ciwko powstańcom.

AKTYWNOŚĆ WOJSK 
DEMOKRATYCZNYCH 

W MACEDONII
RZYM, 22.1. (PAP). — Radio Wolnej 

G recji donosi, że w  ciągu ostatnich 
trzech dni oddziały a rm ii demokratycz

kich strat. A taki wojsk rządowych 
T racji zostały odparte.

w

MOSKWA, 22.1 (PAP). — Tygodnik 
„Nowoje Wremla" określa wniesiony 
przez prez. Trumana pro jekt budżetu 
USA jako budżet „w ojny nerwów“ .

Truman — pisze tygodnik radziec
k i — leje krokodyle łzy z powodu in
fla c ji, kiedy mowa jest o elementar
nych potrzebach szerokich mas, lecz 
zupełnie zapomina o in fla c ji, gdy żą
da szczodrych wydatków na wyścig 
zbrojeń.

W budżecie bogatej Ameryki — 
podkreśla „Nowoje Wremia“ — nie 
znalazło się poważniejszych sum na 
lecznictwo, na oświatę, na którą pre 
liminowano jeden procent ogólnych 
wydatków, łub na budownictwo m ie
szkaniowe. na które przeznaczono 
m niej, niż 1/1Ó wydatków.

Zasadnicze pozycje budżetu to 
wydatki na wojnę nerwów, na awan 
tumiezą politykę, zmierzającą do za
pewnienia monopolistom amerykań
skim panowania nad światem. Bez
pośrednie wydatki wojskowe i  sumy, 
przeznaczone na realizację programu

ekspansji amerykańskiej, pochłania
ją  około połowę budżetu.

„Nowoje Wremia“  stwierdza, że 
plany Trumana nie biorą pod uwagę 
takiego istotnego czynnika, jak wzra 
stający stale opór społeczeństw euro 
pejskich wobec planów ekspansji e- 
merykaóskiej, ja k  również wzmaga
jącej się opozycji wewnątrz USA. 
Opozycja ta jest tym  bardziej zro
zumiała, że przewidziane w  budże
cie Trumana w ydatki wojskowe ob
ciążą przeciętnie rodzinę amerykań
ską sumą 375 dolarów, w  chw ili gdy 
dochód znacznej części rodzin amery 
kańskich, według obliczeń samego 
Trumana, nie przekracza rocznie 850 
dolarów.

Tak więc — konkluduje „Nowoje 
Wremia“ — amerykańska wojna ner 
wów, która pomóc ma koncernom i 
bankom w  ograbianiu innych kra
jów  i  narodów, finansowana jest 
drogę bezlitosnego obniżenia stopy 
życiowej samego narodu amerykań
skiego.

BELGRAD, 22.1 (PAP). — W związ
ku z propozycją jugosłowiańską w 
sprawie zwołania do Brukseli konfe-

Irencji 18 państw, członków Międzyso
juszniczej Agencji Reparacyjnej, rzecz 
n ik  MSZ, Vukmanowicz, przypomniał 
na konferencji prasowej, że dotych-

I czasowe reparacje z zachodnich stref 
Niemiec stanowią zaledwie 0,39% strat

I poniesionych przez członków Agen
cji.

Jugosławia — powiedział rzecznik— 
wystąpi na konferencji brukselskiej z 
projektem wspólnego memorandum, 
skierowanego do państw okupujących 
zachodnie strefy Niemiec, w  którym  
proponuje się ustalenie sumy repara
c ji z zachodnich stref Niemiec na 10
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Nowy parlament rumuński
zostanie w yb ra n y  w m arcu

BUKARESZT, 22.1 (SAP). Parła- 5 Według kół dobrze po informowa
nie nt rumuński uchwalił nowelę do u- 
stawy wyborczej. Na mocy te j noweli 
będą pozbawione praw wyborczych o- 
soby, które dopuściły się działalności 
antydemokratycznej lub współpracy Z 
okupantem. Działalność taka musi być 
Stwierdzona przez Sąd. Dalej ustawa 
przewiduje, że poseł, który po swym 
wyborze opuści grupę polityczną z ra
mienia której kandydował lub też zo
stanie z n iej wykluczony, traci man
dat.

W eryfikacja Ust wyborczych na rok 
1948 zostanie przeprowadzona w cią
gu 10 dni od daty wejścia w życie 

, te j noweli.

Niemiecki Kongres Ludowy protestuje
przeciwko zakazowi urządzenia Kongresu w Solingen

nych, nowe wybory w Rumunii odbę
dą się w  marcu, po rozwiązaniu ebec- 
nego parlamentu, co nastąpić ma w 
drugiej dekadzie lutego. Specjalna ko 
m isja poselska przygotowuje obecnie 
projekt nowej konstytucji, opartej na 
zasadach podobnych do zasad konsty
tu c ji bułgarskiej.

m iliardów  dolarów. Zgodnie z memo
randum, świadczenia reparacyjne po
w inny być uiszczone najpóźniej do 81 
grudnia 1948 r. Część niemieckiej flo 
ty  handlowej i  rzecznej powinna być 
oddana do dyspozycji Agencji Repa
racyjnej.

Memorandum mówi dalej o szyb
kie j likw idac ji mienia niemieckiego za 
granicą i  o zwrocie zagrabionego przez 
Niemcy złota i Innego mienia ofiar 
agresji niemieckiej.

Vukmanowicz stw ierdził, że Czecfao 
Słowacja przyjęła już zaproszenie na 
wymienioną konferencję 1 że oczekuje 
się również zgody pozostałych zapro
szonych państw.

Rozmowy w sprawie utworzenia Trizonii
Zwołanie konferencji „3“ do Londynu

LONDYN, 22.1 (SAP). Rząd Stanów | Lewis Douglas, k tó ry przebywa 
Zjednoczonych, zaskoczony nega- j jeszcze w  Waszyngtonie.
tywną postawą F rancji wobec 
uchwał frankfurckich, usiłuje za
trzeć wrażenie, jakie we francu
skich kolach politycznych wywołało 
zlekceważenie F rancji przy ustala
niu przyszłości Niemiec Zachodnich.

Pośrednictwa w te j sprawie mię
dzy Francją a USA podjął się rząd 
brytyjski.

Wczoraj ogłoszono półolicjalnie, 
te  wkrótce mają się rozpocząć w 
Londynie rozmowy między W. B ry
tanią, Francją i  St. Zjednoczonymi 
w  kw estii niem ieckiej. Ze strony 
b rytyjskie j weźmie najprawdopodob 
n ie j udział W illiam  Strang, doradca 
polityczny gubernatora wojskowe
go _  Niemiec, gen. Robertsona. 
Francję reprezentować będzie Rene 
Massigli, ambasador francuski w 
Londynie, a Stany Zjednoczone —

Demokratyczna opinia Austrii
zaalarmowana działalnością hitlerowców

BERLIN, 22.1 (PAP). Jak donosi a- 
gencja ADN, prezydium stałej korni 
s ji Niemieckiego Kongresu Ludowego

„ZSRR jest naszym sojusznikiem i obrońcą”
Minister Masaryk e sytuacji politycznej

PRAGA, 22.1 (PAP). — We wtorek , tyk i zagranicznej w ielu państw pod- 
20 bm.. odbyła się na uniwersytecie i kreślam stale, iż stanowisko takie jest 
i*n. Masaryka w Brnie Morawskim j podstawą naszego bytu państwowego 
uroczysta promocja czechosłowackiego * teraz i  w  przyszłości. To samo Pbwta- 
m inistra sura w zagranicznych, Jana rzam dzisiaj wszystkim Czechom i Słom inistra spraw zagranicznych, 
Masaryka, na doktora honoris causa 
wydziału filozoficznego tegoż uniwer
sytetu.

Z te j okazji m inister Masaryk wy
głosił dłuższe przemówienie, w  którym  
scharakteryzował obecną międzynaro
dową sytuację polityczną.

Wskazując na olbrzym ie znisnaenia, 
jakich doznały w  czasie w ojny Zwią
zek Radziecki 1 inne kra je  Europy 
wschodniej, m inister Masaryk stw ier
dził, że państwa te mają pełne prawo 
żądania reparacji niemieckich.

„My, czesi i  Słowacy, nie możemy 
pojąć, jak można przenosić plany i 
orojekty odbudowy Niemiec nad słu
szne i  sprawiedliwe postulaty nasze 
i naszych sprzymierzeńców. Jesteśmy 
i pozostaniemy sprzymierzeńcami Zw

wakom, dla których przyjaźń i sojusz 
ze Związkiem Radzieckim w inny być 
sprawą serca i zdrowego rozsądku.“

Przechodząc do sprawy propagandy 
powojennej, prowadzonej przez pew
ne koła zagranicą, m inister Masaryk 
oświadczył, iż nie w ierzy w  możliwość 
wybuchu nowej wojny 1 nie przypu
szcza, by znalazł się odpowiedzialny 
polityk, który by odważył się przeko
nać swój k ra j o konieczności przepro
wadzenia akcji zbrojnej. M inister Ma 
sa^yk wyraził powątpiewanie w sku
teczność broni atomowej, podkreślając, 
iż jego zdaniem w nowej wojnie W 
ogóle nie byłoby zwycięzców.

W zakończeniu swej mowy m inister 
Masaryk w yraził w iarę we współpra-

Radz eckieeo któ ry jest nie tylko  na- cę narodów słowiańskich, w zwycię-
m  I < * ? Ł * .. i « w . id .. - „ .« W  f g y j i. i

W roamowaeh > Kierownikami poll- ¡awyołęstwo pokoju światowego.

wystosowało ostry protest do b ry ty j 
skich władz okupacyjnych przeciwko 
zakazowi zorganizowania konferencji 
w  Solingen (Westfalia).

Protest podpisany przez Wilhelma 
Kuelza, W ilhelma Piecka i Ottona 
Nuschke, głosi co następuje: „Celem 
Kongresu Ludowego jest jedność Nie 
mieć oraz sprawiedliwy pokój. Dąży 
on do zjednoczenia wszystkich demo 
kratycznych i antyfaszystowskich sił 
w  Niemczech. Dotychczasowa działał 
ność Kongresu w całej pełni potwler 
dza, iż dążenie takie istnieje w na
rodzie niemieckim. Wszelkie przeciw 
ne tezy pozbawione są podstaw i go 
dzą w w ie lk i wysiłek narodowy Kon 
gresu Ludowego” .

Stała komisja kongresu apeluje wo 
bec tego w im ieniu demokracji do 
brytyjskiego zarządu wojskowego o 
zniesienie zakazu urządzenia kongre 
su w W estfalii.

WIEDEŃ, 22.1 (Teiepress). — 
W związku z ostatnim i aresztowa
niam i hitlerowców, którzy konty
nuowali w  podziemiu swoją zbrod
niczą działalność, zarząd austriac
kiego związku b. więźniów politycz
nych złożył następujące oświadcze
nie:

1. Winnych należy osądzić bez
względnie i  z całą surowością pra
wa.

2. Zdanie b. więźniów politycz
nych i  uczestników w alk o wolność 
musi być należycie oceniane przez 
opinię publiczną i  brane przez nią 
pod uwagę, ze względu na doświad
czenie, zdobyte w  czasie w alk prze
ciw  faszyzmowi.

3. Obowiązkiem każdego Austria
ka jest popieranie w alld przeciwko 
zbrodniarzom, którzy tyle  złego ma
ją  na sumieniu. Leży to nie tylko 
w interesie antyfaszystowskich bo
jowników, na czele których stoi 
związek b. węźniów politycznych, 
lecz w  interesie wszystkich Austria
ków, którzy chcą okazać dobrą «ro
lę powrotu do demokracji.

WIEDEŃ, 22.1 (PAP). Akcja pro
testacyjna przeciwko spiekom h i
tlerowskim  na terenie A ustrii obej-
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mu je  również szeregi młodzieży. 
Kierownictwo związku austriackiej 
młodzieży socjalistycznej uchwaliło 
rezolucję, w  której domaga się roz
wiązania tych organizacji, jakie  — 
jak to ostatnio stwierdzono — ^ a - 
nowią schronienie dla hitlerowców. 
W uchwale podkreślono, że nie 
można zniszczyć hitleryzm u bez 
równoczesnego prowadzenia w alki 
z austriackim  faszyzmem. MłOdziez 
socjalistyczna żąda w przyjętej re
zolucji usunięcia wszystkich faszy
stów z adm inistracji państwowej.

Amerykanie zapowiadają, że przed 
stawiciel F rancji zostanie poinfor
mowany o szczegółach decyzji 
frankfurckie j. Ponadto Amerykanie 
pragną przedyskutowania całości pro 
blemu organizacji politycznej Nie
miec Zachodnich oraz wlącaenla 
francuskiej strefy okupacyjnej do 
Trizonii.

Wreszcie rząd amerykański pragnie 
w obecności przedstawiciela Francji 
przedyskutować politykę brytyjska 
w  Bizonii, która, jak  wiadomo, w y' 
wołaj e w iele krytycyzm u w Wa
szyngtonie.

USA żqdqjq
baz w  Turcji

MOSKWA, 22.1 (PAP). Agencja 
TASS, powołując się na informacje ze 
źródeł dziennikarskich, donosi, iż rząd 
amerykański wystosował przed kilku  
dniami do rządu tureckiego notę, w 
której domaga się oddania do dyspo
zycji USA w ielkiej bazy lotniczej, 
analogicznie do te j, jaką Stany Zje
dnoczone budują w  pobliżu Tripolisu. 

-----o-----

S p f o s f a w ł i i ł l e

We ̂  wczorajszym numerze „Głosu 
Ludu“ w  sprawozdaniu z akademii 
w  „Romie" omyłkowo podano, że 
p. Jakowlew jest sekretarzem am
basady ZSRR w Warszawie. P. Ja- 
fcowiew jest chargé d'affaires 
ZSRR co niniejszym prostujemy.

Polityka imperializmu dolarowego
prowadzi do niewoli gospodarczej
Przemówienie prof. Joliot na zebraniu Iow. „Franeja-ZSRR”

PARYŻ, 82.1 (PAP). Towarzystwo 
„Francja — ZSRR" zorganizowało 
w  Paryżu zebranie, poświęcone za
gadnieniom stosunków handlowych 
ze Związkiem Radzieckim. Zebranie 
było bardzo liczne, a przewodniczył 
mu Fryderyk Joliot-Curie.

Podkreślił on w słowie wstępnym, 
te  amerykańska polityka dolarowe
go im perializm u prowadzi z koniecz
ności do niewoli ekonomicznej i po
litycznej innych krajów. Wedle mów 
cy, pokładanie przez Francję na
dziei jedynie w Ameryce jest m yl
ne. Niezależność ekonomiczną może 
zapewnić ty lko  równoczesna wym ia
na handlowa ze Związkiem Ra
dzieckim i z całym szeregiem Innych 
krajów.

Mówca zdementował kłam liwe 
wiadomości, jakoby Związek Radziec 
k i starał się we Francji o takie 
towary, których o m  nie modę eks

portować. Przeciwnie, rynek ra
dziecki wchłonąłby szereg wysoko - 
wartościowych towarów francuskich, 
zwłaszcza z dziedziny precyzyjnej 
mechaniki, telemechaniki i  wypo
sażeń dla instytucyj naukowych.

Na zebraniu w ygłosili ponadto 
referaty: przedstawiciel strasburskie- 
go oddziału Towarzystwa Gaston 
Haeling, dyrektor instytutu demo
graficznego A lfred Sanvy, general
ny sekretarz Instytu tu  Naukowego 
do badań gospodarki radzieckiej 
Jean Romenf i dyrektor honorowy 
Banku Francuskiego Em il Labeyrie- 
Referenci stw ierdzili, że stosunki 
handlowe ze Związkiem Radzieckim 
mogą zapewnić Francji poważny 
rynek zbytu dla je j produkcji- 
Wszyscy referenci podkreślili rów
nież, że zależność ekonomiczna °° 
Am eryki prowadzi bezwzględnie 
u tra ty niezależności narodowej.



Polska twórczość naukowa
uzyskała irie lk ie  perspektjjuiy roziuojon e

Przebieg inauguracyjnego posiedzenia Rady Głównej do Spraw lauki i Szkolnictwa Wyższego
W  obecności Prezydenta R. P. odbyło się w dniu 22 bm inaugu

racyjne posiedzenie Rady Głównej do Spraw Nauki ł  Szkolnictwa 
Wyższego.

Obok członków Rady i przedstawicieli nauki polskiej, licznie re
prezentowany był Rząd i Sejm Rzeczypospolitej z wicemarsz. 
BARCIKOW SKIM i wicepremierem KORZYCKIM  na czele.

Porządek dzienny obejmował Jeden tylko punkt, a mianowicie,' 
referat wicemin. E. KRASSOW SKIEJ, o wytycznych programo
wych Ministerstwa Oświaty na odcinku nauki i szkół wyższych o-  
raz dyskusję.

Posiedzenie zagaił krótkim przemówieniem minister oświaty, 
Iow. SKRZESZEW SKI, po przywitaniu Ob. Prezydenta i uczestni
ków zebrania powiedział m. inn.:

Zebraliśmy się na pierwsze posie- 
“ totoe Rady Głównej — mówił m in i- 
**®ł —powołanej do życia dekretem o 
op£aaizacji nauki i  szkolnictwa wyż- 
**ego. Dekret ten stanowi przełomo- 
wJr moment w h isto rii szkolnictwa 
Wyższego i  nauki w Polsce. Stwarza 
•?  warunki do dalszego i  bardziej 
«Cbokłego procesu demokratyzacji 
***o i wyższych w Polsce oraz ściślej- 
* * * 0  zespolenia naszej nauki z ży- 

p !L* gospodarką naszego narodu. 
Przemówienie swe zakończył m ini- 

« •r  wyrażeniem przekonania, że JJa- 
z* ®*kół Wyższych w harmonijnej 
*J*Połpracy z czynnikami rządowymi 
mzwiąż* stojące przed nią problemy 
, dobra narodu, ludowego państwa 
‘  świetności nauki polskiej.

PLANOWANIE n ie  k o l id u j e  
Z WOLNOŚCIĄ NAUKI

Wicem. Krassowska w swym, wy- 
^ rp u ją cym  referacie omówiła głów- 
he wytyczne dekretu, poświęcając spe 
ojalnie dużo miejsca postawie M in i
sterstwa Oświaty wobec takich zagad
nień, jak planowanie w  nauce, auto
nomia wyższych uczelni, wolność nau 
k i i  aprawa światopoglądów nauko
wych. Przedstawicielka Min. Oświaty 
W Interesujących wywodach, wyjaś
niła  I skonkretyzowała te sprawy, któ 
r t  w  dotychczasowych dyskusjach bu
dziły najwięcej nieporozumień i  nie
pokojów. Autorytatywne oświadcze
nie, że dla Ministerstwa obowiązująca 
w  zasada, te „nie w  nauce bez nau* 
”  ’ wolność nauki nie stoi w  żad 
J J L « postulatem planowania w 

że nie koliduje ■ planowaniem 
0y0.* uprawnienie nauk teoretycz
n i,,^. wszystko to poparte rzeczo
wa to r Pr»ykładamI — mogło rozwiać 
pjl^i^w ości nawet u najbardziej nie- 
^  ¿gnanych zwolenników czystej 
Dr Zresztą wypowiedzi czołowych 

eflstawicieli nauki polskiej świad- 
A te w  świecie naukowym przela
no Już obawy przed rzekomym u- 

hy jj ° Zen êTn nauk czysto teoretycz-

PRZEMOWIENIE
Wic e m in . k r a s s o w s k ie j

>°niżej podajemy fragmenty prze
mówienia wicemin. Krassowskiej.

Dekret jest wyrazem konieczności 
j  8t^Plenia akademickiej ustawy ję- 
j zeJ°wiczowskiej; będącej wynikiem 
Stoości Państwa do rozciągnięcia ad-

n a r itraCy jno " P°licyJneg° nadzoru 
d uniwersytetami i lekceważącego 

nlz^11̂ 11 nauki. Głębokim anachro 
ust 6m byłoby dalsze utrzymywanie 

tawy wyrastającej z takich zasad. 
io« fś m y  na drogę postępowych 

ustroju społecznego. Ogromnie 
"■«■osła rola nauki, jako czynnika 

st?pu w  życiu zbiorowości. Spraw» 
uki staje się sprawą bytu narodo

wego.

Reforma dzisiejsza — mówi dalej 
'^ m is te r  Krassowska. ma w koń- 

len ^  sw°Jm efekcie stworzyć naj- 
®psze warunki rozwoju dla nauki, ma 

emokratyzować naukę i szkolnictwo, 
avn!?C 1 Prze°brażeniami społecz- 

1 ekonomicznymi. Ma wreszcie 
rt„°« y ć  warunki dla wychowania lu - 
a°wej inteligencji.
j^n iw e rsy te ty  muszą współdziałać w 

«Magicznym procesie wychowania 
wego człowieka. Trzeba szeroko o- 

°kna i drzw i naszych uczelni 
WvJ. o l°gU PolskI Ludowej, ideologii 
.g o lo n y c h  s ił postępu społecznego, 
ui przetłumaczyć ją na język nau 

to niezbędne nie tylko ze I 
i  in» , u na interes narodu, ale także 
< , Joteres nauki, gdyż inaczej może 
słr P°'ważr»ie grozić formalistyczne 
,, ?stT1,ienie, któremu ulegała nauka, 

Kroć nie potrafiła wyjść na spotka
ny"  wPOłt<ał<Wym ldeolo£lom apołecz-

p rzebud°wa ideologiczna uniwersy- 
odbyi się może tylko w  harmo- 

id i^ fm- wsP6łdziałaniu z przebudową 
0d X °5iczną, jaka się dokonywuje na 
a-_“ *ku żyda społecznego 1 politycz
n e j  w  oparciu o ideologię mas fcido-

■»anu3 centrainego kierownictwa spra 
n ien ł.nauki wymaga jednak uwzględ- 
hauoo ,zasadniczego postulatu „N ic o 
— e bez nauki“ . Przeświadczenie to^a lazłidv ń f 0 ®WÓJ wyraz w  koncepcji Ra- 
yG łównej, któranyj^ — stora na szczeblu central

dział. ef  'ZUie idee harmonijnego współ 
nia nnika administracyjno-

■ czynnikiem naukowo
Pol,. *“  czynnika 
‘"‘“ •Jcznego

społecznym — co 7” ■ wvraz
w składzie Rady Głównej.

Mówiąc o warunkach, jakie spełniać 
musza badania nav'_'we dla zrealizo
wania postulatu wołnoś'”' ---- w. mów
ca wysuwa na plan pierwszy koniecz 
ność krytyki i kontroli naukowej, u- 
niezależnienie się od dogmatu i c ia 
snej tradycji i  doskonalenia narzędzi 
badawczych. Nauka musi współdziałać 
w powstawaniu postępowych form  by 
tu narodowego, które dla niej samej 
stają się warunkiem postępu, a na sku 
tek tego warunkiem zdobycia wolno - 
ścL

N ikt nie neguje prawa do swobod - 
nego ścierania się naukowych świato
poglądów, choć trudno przyjąć, że 
wszystkie światopoglądy mają jedna
kową wartość naukową. Nie forsowa
liśmy 1 nie zamierzamy forsować ża - 
dnego światopoglądu środkami admi-

| nistracyjnym i. Obserwujemy uważnie 
I ścieranie się światopoglądów nauko 
wych w przekonaniu, że zwycięży ten, 
który prowadzi do większej sprawdzał 
nośei, obiektywności wyników badań, 
który lepiej służy narodowi i jego 
trudnej drodze ku postępowi.

Z kolei wiceminister Krassowska o- 
mówiła główne zadania Rady G łów
nej je j możliwości — formy współ
działania z ministrem oświaty.

Przechodząc do omówienia najp il 
niejszych prac Rady Głównej, ob. 
Krassowska podkreśla następujące 
momenty: wprowadzenie nowych dy 
scyplin — ważnych ze względu na 
potrzebę rew izji pewnych starych 
pojęć (nauka o Polsce Współczesnej, 
historią doktryn ekonomicznych 
Itp .); usprawnienie I upraktycznie - 
nie studiów (wprowadzenie zasady 
2-stopniowości); urealnienie studiów 
(dążność do zmniejszenia liczby mło 
dzieży odpadającej w ciąg*!! stu
diów); unowocześnienie, uspołecznię 
nie studiów przez wprowadzenie 
przedmiotów niezbędnych dla dzisiej 
szych form  życia (planowanie, fiz jo  
logia pracy itp.). Mówiąc o stylu 
pracy Rady Głównej, mówca zazna
cza, iż powinna ona kontynuować 
styl pracy Rady Szkół Wyższych, 
pracy opartej o szerokie zespoły na 
ukowców.
Kończąc przemówienie mówca zazna 

cza, iż dekret jest wyrazem tendencji, 
które od trzech lat obserwujemy w 
pracach szkół wyższych. Poszczególne 
Zakłady naszych uniwersytetów nawią 
zały już bezpośrednią współpracę z róż 
nymi dziedzinami gosp^-wki narodo

wej i  pracują dla wykonania planu | 
trzyletniego. I

Nauka polska walczy jeszcze z po
ważnymi trudnościami materialnymi, 
z którymi skutecznie walczy cały na - 
ród. Stabilizacja stosunków wewnętrz 
nyfch, systematyczna poprawa warun 
ków ekonomicznych, już dziś wyraź 
nie odbije się na coraz korzystniejszej 
sytuacji nauki. W masach ludowych 
nauka zyskała potężne zaplecze i mo
że z głęboką ufnością czerpać z niego 
siłę dla dalszego jego rozwoju.

ZAMÓWIENIE SPOŁECZNE
W dyskusji zabierali głos przedsta 

wiciele Rządu i  uczeni. Przedstawi
ciele Rządu reprezentowali tu „za 
mówienie społeczne“ , formułując w 
imieniu swych resortów pod adre 
sem nauki i  szkół wyższych szereg 
konkretnych postulatów.

Uczeni mówili o możliwości reałi 
zacji tych zamówień, o potrzebach, 
pragnieniach i dezyderatach nauki 
polskiej. Przemawiali: minister odbu 
dowy Kaczorowski, prezes CUP Bo
browski, wiceminister przemysłu i 
handlu Golański, rektorzy: Górski. 
Kulczycki i  Goetel, wicemin. Chajn 
i tow. Sokorski. Jako ostatni przema 
wiał Prezydent R.P.

Jakie zagadnienia poruszane były 
w  dyskusji? Sprawa, której poświęco 
no najwięcej troski i miejsca, to za 
gadnienie kadr.

Z przemówienia wicemin. Go- 
Iańskiego wynika, że Min. Przemy 
słu i Handlu ma w tej chwili za
potrzebowanie na 4.000 ludzi z 
wyższym wykształceniem technicz 
nym i 3.500 ludzi z wyższym wy

kształceniem ekonomicznym. Min. Rektor Goetel na podstaw e swych 
Kaczorowski sygnalizował niebez- doświadczeń z technikami i pracowni 
pieczeństwo braku wykształconych kami przemysłu węglowego i hutnicze

go, skierowanymi na studia wyższefachowców budowlanych. Na 
szczupłość szeregów pracowników 
naukowych wskazywali rektorzy 
Goetel 'i Kulczycki.
Mówcy zgodnie stwierdzali, że px-zy 

dzisiejszym systemie szkolenia głód 
ludzi nie zostanie szybko zaspokojo
ny. Również zgodnie stwierdzono, że 
system dwustopniowy wyższych 
szkół technicznych i zlikwidowanie 
dysproporcji między ilością politech
nik, a wyższych szkól zawodowych 
— w kierunku stworzenia większej 
ilości tych drugich jest * jedyną, słu 
szną drogą do wzbogacenia kadr wy 
kształconych fachowców.

Min. Kaczorowski zwrócił również 
uwagę na konieczność skrócenia cza 
su trwania studiów dla pewnych 
specjalności i przedłużenie tym sa
mym efektywnego czasu służby jed
nostki. Mówcy zwracali również u- 
wagę na konieczność ujednolicenia 
programów studiów na tych samych 
wydziałach różnych uczelni.

KSZTAŁCĄ SIĘ NOWE KADRY 
KIEROWNICZE

Na jeszcze jeden moment zwraca
l i  uwagę uczestnicy dyskusji i  przed 
stawiciele Rządu (min. Kaczorowski 
i  wicemin. Chajn i  Golański) i przed 
stawiciele nauki, (rektorzy Górski i 
Goetel) a w  pierwszym rzędzie przed 
stawiciel ruchu zawodowego (tow. 
Sokorski). Tym momentem było obli 
cze społeczne nowego technika, in 
żyniera, prawnika czy pracownika 
naukowego.

Przemówienie Prezydenla RP
o zadaniach nauki polskiej

Szanowni Obywatele!
Sądzę, że nie ma potrzeby uzu

pełniania, czy też dalszego uzasad
niania zadań, które podejmuje, 
przystępując do pracy RADA 
GŁÓWNA DLA SPRAW NĄUK1 
I  SZKOLNICTWA WYŻSZEGO. 
Zarówno referat m inistra ob. 
KRASSOWSKIEJ, jak  i  dyskusja 
określiły te zadania w sposób dość 
wyczerpujący, uwypuklając dosta
tecznie Ich wagę dla dalszego roz
woju nauki polskiej i  szkolni
ctwa. Trudno też nie zgodzić się 
z wypowiedzią ob. Krassowskiej, 
że na tę reformę o w ielkim - spo
łecznym i  ogólno - narodowym 
znaczeniu czekało się zbyt długo. 
W porównaniu z szybkim i coraz 
bardziej przybierającym na tempie 
i  sile nurtem naszego życia gospo
darczego i  społeczno - polityczne
go, ja k i obserwujemy w ciągu m i
nionych la t trzech — na wyższym 
szczeblu naszych ośrodków intelek
tualnych trw ała jeszcze do niedaw 
na raczej inercja. Podjęcie w tych 
warunkach przez czynniki społecz
no - polityczne i  najbardziej postę
powe sfery pracowników nauki i 
szkolnictwa in icjatyw y reformy, 
mającej na celu usunięcie opóźnień 
i  zahamowań w tak podstawowej 
dziedzinie naszego żyda społeczne
go — należy powitać, jako fakt wy 
jątkow ej wagi. POZOSTAJE TYL 
KO WYRAZIĆ GORĄCE ŻYCZE
NIE, ABY REFORMA TA STAŁA 
SIĘ ŹRÓDŁEM RZECZYWISTE
GO PRZEŁOMU, OGARNIAJĄCE
GO CAŁY SZEROKI ZESPÓŁ LU
DZI NAUKI, WYCHOWAWCÓW, 
BADACZY, TEORETYKÓW I  M Y
ŚLIC IELI — PRZEŁOMU, KTÓRY 
POZWOLI WZMÓC I  PRZYSPIE
SZYĆ TEMPO ROZWOJU I  ROZ
KW ITU NAUKI POLSKIEJ, JA 
KO JEDNEGO Z PODSTAWO
WYCH WARUNKÓW NASZEGO 
SZYBKIEGO POSTĘPU GOSPO
DARCZEGO I  KULTURALNEGO.

Już sam poziom wypowiedzi, ja 
kie towarzyszyły omawianiu zało
żeń i  celów te j reformy w naszej 
publicystyce naukowej wskazują, 
iż przełom ten się rozpoczął. N ie
które z tych wypowiedzi, j»b np. 
a rtyku ł profesora CHAŁASINSKIE 
GO w  „M yśli Współczesnej“  wiążą 
problem reform y szkolnictwa i  w y
chowania z tym i najgłębszymi prze 
mianami ideologicznymi, społecz
nymi, i  gospodarczymi, pod w pły
wem których kształtują ste Azis 
stosunki nie tylko u nas w Polsce, 
ale i  na szerokiej arenie współ
czesnego świata. Jeżeli nawet o- 
graniczymy się do skromniejszego 
zasięgu naszych własnych zadań w 
dziedzinie reorganizacji szkolni
ctwa wyższego i  nauki, to bez
sprzecznie stwierdzimy, że wiążą 
się one jak najściślej z całokształ
tem naszego życia narodowego, że 
warunkują dalszy pomyślny rozwój 
naszej gospodarki i  ku ltury. W yni
ka to jasno zarówno z tez lefcratu 

"i ¡ów w dyskusji.
<ść szybkiej i  wszech- 

! ilizaeji zadań, podję-
i Radę Główną, nie ule-
I iści, ale jest rzeczą rów

uleż niewątpliwą, Ae pomyślne ich 
wypełnienie zależy w znacznej mie 
rze od zaufania, poparcia i  pomocy 
zarówno ze strony wszystkich pra
cowników nauki i  zwłaszcza ze 
itro n y  l^ ie lą c p ftf :f" <kjSfcy«#'-; or
ganizacji naukowych. Jako też ze 
strony młodzieży akademickiej, ze 
strony wszystkich odpowiedzial
nych czynników państwowych, po
litycznych i  społecznych.

To zaufanie i  poparcie zależy 
oczywiście od szybkiego przezwy 
ciężenia do końca oporów, jakie 
istnieją jeszcze w psychice pew
nych kół inteligencji naukowej, 
pełnej często dobrej woli, ale ule 
gającej wciąż jeszcze obawom 
czy zmiana ustalonych z dawna 
form  1 metod nie załamie samej 
fundamentalnej struktury, na któ 
re j opieraf się dotychczasowy do
robek nankowy^idotychezasowy 
system wychowawcy, dotychcza
sowy układ stosunków wzajem
nych między nauką a życiem 
praktycznym, czy aby me ze 
szkodą dla nauki.
Na przestrzeni minionych trzech 

la t mogliśmy obserwować, jak  o - 
bawy te kruszyły się stopniowo pod 
wpływem codziennego doświadcze
nia. Doświadczenie to dowodzi, 
że w  parze z unowocześnieniem 
stosunków społecznych, gospodar
czych i  politycznych w państwie, 
musi iść bezwarunkowo tmowocześ 
nienie w  sferze stosunków ideolo
gicznych, naukowych, wychowaw
czych i  kulturalnych, że każde po
głębianie rożdźwięków między jed
ną i  drugą sferą stosunków jest 
szkodliwe dla narodu, ponieważ 
hamuje, osłabia, utrudnia jego roz
wój.

OBECNEGO BIEGU STOSUN
KÓW SPOŁECZNYCH, GOSPO
DARCZYCH I  POLITYCZNYCH 
W POLSCE NIC NIE JEST W STA 
NIE ODWRÓCIĆ, PONIEWAŻ OD
POWIADA ON POSTĘPOWEMU 
KIERUNKOWI DZIEJÓW I  OBIEK 
TYWNYM INTERESOM ROZWO
JOWYM NARODU, JAKO CAŁO
ŚCI. Jest to dziś dla każdego świa 
tlejszego umysłu prawda bezspor
na. Ale z tego wynika jasno, że 
wszelkie obawy przed unowocześ
nieniem w sferze stosunków i po
trzeb umysłowych, wychowaw
czych i  kulturalnych, należy prze
zwyciężyć i  ton szybciej się to sta
nie, tym  lepiej.

Do obaw występujących wśród 
niektórych in te lektua listo* należy 
obawa przed ideą planowości w  re
gulowaniu i przyśpieszaniu postępu 
społecznego. Dawna, liberalna n u 
ka społeczno - ekonomiczna, odrzu
cała realność takie j idei.

Ale nauka ta brała za podstawę 
swych badań inne stosunki -no- 
łeozno - gospodarcze, niż te, h ,re 
powstały u nas w wyniku wojny 
i  w wyniku unarodowienia podsta
wowych gałęzi przemysłu, tra r 
gnnrł-it komunikacji i  kredytu. Nasz 
S i gospodarczy ma już
z ne doświadczenie ubie
li ; w którym został wy-
l lokładnością całkowicie
j  *

Idea planowania w  dziedzinie 
naukowych prac badawczych, w 
dziedzinie kształcenia kadr fa
chowych, w dziedzinie upow 
szeclmianią oświaty i „ ku ltu n  

T  Jest ty lko  prostą konsekwencją 
planowania gospodarczego, pro 
atą konsekwencją unowocześnię' 
nla stosunków społecznych, gospo 
darczych i  politycznych jakie do
konały się Już w  naszym pań
stwie.
Oczywiście idei planowania nic 

należy wt**a , . ..?c, plano
wości jest słuszna i  realna tylko 
w  określonych warunkach ustrojo
wych 1 tylko w określonym zakre 
sie może przynieść pozytywne w y
n ik i. Pewne elementy planowego 
regulowania przez Państwo potrzeb 
gospodarczych czy kulturalnych sto 
sowane są w krajach o różnorod
nej strukturze społeczno - gospo
darczej. Ale inny zasięg i inny 
charakter ma planowanie w ZSRR. 
inny w krajach demokracji ludo
wej. a jeszcze inny np. w Anglii 
gdzie również mówi się o planach 
eksportowych, o normach zatrud
nienia. zaopatrzenia itp., ale mimo 
używania podobnej term inologii 
planowanie w znaczeniu istotnym 
nie jest dziś w A nglii możliwe. 
Mimo to, jak  świadczą liczne w y
powiedzi, nawet w kraju starych 
liberalnych teorii społeczno - eko
nomicznych, uczeni i to bynajmniej 
nie z obozu lewicy, zdają sobie 
sprawę z olbrzymich korzyści, p ły 
nących z planowania I z koniecz
ności zrewidowania swej dotych
czasowej postawy.

Rozwój nowych stosunków spo
łecznych ogromnie wzmocnił rolę 
państwa I jego ingerencję w  róż
norodne dziedziny życia obywateli 
we wszystkich krajach świata. Ale 
tam, gdzie państwo reprezentuje 
tylko  Interesy warstw uprzywilejo
wanych — ta ingerencja i  wzmożo
na roła państwa nłe tylko nie 
sprzyja postępowemu rozwojowi 
kraju, lecz na odwrót — postęp ten 
hamuje 1 kładzie się nowym cięża
rem na życiu m ilionów ludzi, pra
cujących, pogarsza warunki ich 
bytu i  w  rezultacie musi obniżyć 
ieh _ kulturę.

W Polsce 1 w krajach demo
kracji ludowej planowa i  regu
lująca rola państwa zmierza w 
kierunku podniesienia dobrobytu 
i  poziomu kulturalnego całego 
narodu, a przez to samo sprzyja 
rozwojowi najwyższych form 
twórczości człowieka, przyśpiesza 
postęp nauki, oświaty, kultury, 
sztuki — któremu towarzyszy ich 
upowszechnienie.
Upowszechnienie nauki , oświaty, 

ku ltury i sztuki nie oznacza bynaj
mniej obniżenia ich >ziomu. NIE 
OZNACZA TEŻ W 4ADNYM RA
ZIE OGRANICZENIA WOLNOŚCI 
’ RACY BADAWCZO - NAUKO
WEJ. Wprost przeciwnie — otwiera 

■>ez porównania szersze pole dla twór 
ezości uczonego, podnosząc jego auto 
rytet w sercu i świadomości mas lu 
dowych.

Wzrost dobrobytu, oświaty i kul 
tu ry  narodu rozszerzy automatyes-

nie zapotrzebowanie na książkę, na 
pracę twórczą badacza, wychowaw 
cy, poety, pisarza, artysty. Podnie
sie stopniowo poziom wymagań i 
krytyczny stosunek do dzieła twór
«r.
Oczywiście procesy tego rodzaju 

wymagają pewnego okresu dojrzewa 
nia, nie rodzą się nagle. Ale już się 
zaczęty, już dają znać o sobie. Tylko 
ludzie nie umiejący patrzeć nie spo
strzegają tego 

Trzeba unowocześnić metodę obser 
wowania i  dostrzegania nowych zja 
wisk społecznych. Aby to osiągnąć, 
trzeba przezwyciężyć ciążące jeszcze 
często przesądy i nawyki form alisty 
czne. Doceniamy w pełni twórczy 
wpływ łączności z wszystkimi ogni
skami postępowej myśli naukowej, 
ale czy nie ma posmaku czołobitno 
ści tendencja do szukania natchnie
nia wyłącznie w pewnych ośrodkach 
na Zachodzie. Czy nie graniczy to 
często z postponowaniem naszego 
rdzennego dorobku naukowego z nie 
docenianiem nowych ośrodków twór 
czej myśli badawczej?

Czyż nie jest naszym zadaniem wła 
śnie dziś uwypuklić zaniedbany czę
sto i niedoceniony dorobek naszych 
polskich uczonych, ich cenny wkład 
do skarbca wiedzy ogólnoludzkiej.

Dziś przed polskim i ośrodkami na 
ukowymi wyrastają szersze niż kiedy 
ltolw iek możliwości rozwinięcia na
szej własnej, polskiej twórczej dzia
łalności naukowej. Wskazuje na to 
coraz żywsza działalność towarzystw 
naukowych, nasz dorobek w opraco
waniu problemów Ziem Odzyska
nych, coraz liczniejsza i  ciekawsza i-  
nicjatywa wydawnicza. Wskazuje na 
to. działalność niektórych instytutów 
badawczych i rosnące zadania na
szych wyższych uczelni, obleganych 
przez coraz liczniejsze szeregi prag
nącej się kształcić młodzieży.

Toteż pragnę dziś złożyć najgoręt
sze życzenia RADZIE GŁÓWNEJ DO 
SPRAW NAUKI I  SZKOLNICTWA, 
WYŻSZEGO, aby dokoła swych w iel 
kich i zaszczytnych zadań zdołała 
skupić jak najliczniejsze kadry pol
skiej inteligencji naukowej i wszyst
kich gorących w ielbicieli wiedzy i 
nauki, aby wzbudziła w nich poczu
cie te j w ielkiej m isji społecznej, któ
rą otwierają przed światem nauki 
polskiej w ielkie procesy odrodzenia, 
jakie zachodzą w naszym narodzie.

W oparciu o te w ielkie twórcze 
przeżycia duchowe polskich mas lu 
dowych — niechaj wznosi coraz wy-

stwierdził ich wysokie walory jako 
przyszłych inżynierów. Poprzez se
lekcję przeprowadzoną na kursach 
zorganizowanych przez Zarząd danego 
przemysłu poprzez kurs wstępny 
na uczelni weszli do Akademii Górni 
czej ludzie, wprawdzie bez matury, 
ale świecący przykładem tak zdolno 
ściami jak pilnością i zapałem do 
pracy.

Rektor Goetel wskazuje na ma
sy pracownicze, jako na* źródło lu 
dzi zdolnych i twórczych, którzy 
po nabyciu wykształcenia zajmą 
z pożytkiem odpowiedzialną sta
nowiska w polskiej gospodarce 
narodowej.
Zagadnieniom wychowania poświę 

cii większą część swego przemowie 
nia tow. Sokorski, stwierdzając mię 
dzy innymi, że prace nad wychowa
niem nowego człowieka muszą być 
objęte planem. Zagadnienie to wy
maga wielkiego długofalowego wysil 
ku, ale musi zostać podjęte bez zwło 
ki. Na tle wielkich osiągnięć w in
nych dziedzinach, niedociągnięcie na 
tym odenku pracy uwidaczniają się 
ze szczególną wyrazistością. Trzeba 
również wdrożyć młodzież do nauko 
wego myślenia, nauczyć ją świado
mie widzieć i oceniać naszą nową 
rzeczywistość.

DROGA DO WZBOGACENIA 
NAUKI

Konkretne postulaty wysuwane 
pod adresem i nauki i szkół wyż.- 
szych przez poszczególne resorty pań 
stwowe to dowód, jak konieczna i p il 
na jest sprawa powiązania nauki z 
naszą gospodarką narodową. O fo r
mach współpracy nauki z przemy
słem w ramach instytutów nauko
wych, organizowanych przez M in i
sterstwo Przemysłu i Handlu m ówił 
wiceminister Golański. Interesują
cemu temu zagadnieniu poświęcił 
specjalny artykuł.

In icjatyw ę M inisterstwa Przemy
słu i Handlu ocenili przedstawiciele 
nauki jako słuszną i  celową. Rektor 
Goetel stw ierdził, że instytuty badaw 
cze przemysłu to droga do wzbogacę 
nia nauki. Oddawanie przez naukę 
„czystą”  swych metod nauce stosowa 
nej, korzystanie przez gospodarkę na 
rodową z osiągnięć nauki „czystej” 
— to droga do rozkwitu nauki teore 
tycznej, to pozyskanie przez uczo
nych nowego cennego źródła inspira 
cji naukowej.

W ODERWANIU OD ŻYCIA 
ZAN IKA TWÓRCZA MYŚL

Rektor Kulczycki apelował o stwo 
rżenie warunków, w których nauka 
potrafi sprostać stawianym przed nią 
wielkim zadaniom. Stworzenie tych 
warunków to nie tylko zagadnienie 
odpowiednich laboratoriów, bibliotek, 
dostatecznie wykwalifikowanych 
kadr.

Te warunki to w pierwszym rzę 
dzie sprawa znalezienia metod, u- 
możliwiających wydobycie z pra
cowników maksimum energii nau
kowej. Dla osiągnięcia tego w 
pierwszym rzędzie trzeba zerwać z 
izolacjonizmem niektórych uczo
nych. W izolacji od zagadnień ży
cia następuje degeneracja twórczej 
myśli uczonego, a następuje ona 
tym szybciej, im przeciętniejszy 
jest poziom badacza.
I  dlatego za słuszną i zdrową nale 

ży uznać myśl tworzenia zespołów za 
kładów badawczych i katedr — ze
społów, w których odbywać się bę
dzie wymiana myśli i poglądów. U- 
stawa o Radzie Głównej daje możli
wości stworzenia takich ośrodków t 
to jest jedną z jej wielkich wartości.

Prof. Górski omawiał formy współ 
pracy Ministerstwa Rolnictwa z in
stytucjami naukowymi. Rektor S. G. 
G. W. zwrócił uwagę na wielką po
moc, z jaką Państwo przychodzi 
nauce.

Wiceminister Chajn podkreślił ko
nieczność reformy studiów prawni
czych, a w pierwszym rzędzie podję 
cia prac naukowych nad nową posilę 
pową teorią i filozofią prawa.

Na zakończenie glos zabrał Prezy- 
dent RP (Przemówienie Prezydenta 
RP podajemy oddzielnie w pełnym 
brzmieniu).

Zebranie zamknął min, oświaty
żej płomień wiedzy 1 myśli twórczej i l e i « , 1̂ f ^ w s k i  wyrażając nadziel 
nauka polska! l v ’ .z'  Rada Głowna przyczyni się do

'świetnego rozwoju nauki polskiei

i W t y - k m y i m ,  a j W -
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[WADSIAWY a
Lepie/ *a wcześnie

nii za potno
Komisja Koordynacyjna Półkolo

n ii, Kolonii i  Wczasów dla miasta 
Warszawy wzywa wszystkich orga 
nizatorów półkolonii, kolonii i  obo
zów dla dzieci i  młodzieży miasta 
Warszawy do jak  najszybszego zgło 
szenia się do Kom isji Koordynacyj 
nej zorganizowanej przy Wydziale 
Wczasów (Bagatela 10 V I piętro) ce 
lem złożenia planu akcji projekto
wanej na rok 1918.

Organizatorzy akcji le tn ie j, któ
rzy nie zgłoszą swych planów ak
c ji le tn ie j w term inie do dnia 4 
lutego br. nie mogą liczyć na sub
sydia państwowe.
Oto krótka notatka prasowa. Zdawa 

loby się dziwne — zima kalendarzowa 
w całej pełni (faktyczna jeszcze się nie 
rozpoczęła) a tu nagle wypływają spra 
wy wakacji letnich, tak jeszcze odle
gli ich, że prawie nierealnych.

W styczniowe mroźne, czy raczej 
słotne dni, notatka ta przypomina 
nam upalny lipiec, zielone lasy...

To tak, jeżeli rozpatrujemy ją  z „po 
etycznego’'  punktu widzenia. Patrząc 
zaś trzeźwo widzimy w niej bardziej 
prozaiczne ale też i konkretniejsze zja
wisko — sprężystość Komisji Koordy
nacyjnej.

Do ezerwca zostało nam jeszcze co 
prawda prawie pół roku, nie jest jed
nak bynajmniej za wcześnie już teras 
realnie i rzeczowo pomyśleć o kolo
niach letnich, już teraz rozpocząć 
przygotowania.

Nie chcę wypominać pewnym orga
nizacjom, które swego czasu tak pięk
nie, wzorowo i  beztrosko... przegapi
ły  akcję wczasów zimowych.

Wnioskując z powyższej notatki Ko 
misii Koordynacyjnej tego rodzaju 
błąd nie grozi. Zdała już zresztą w ro
ku ubiegłym egzamin eo najmniej na 
czwórkę. Należy mieć nadzieję, że w 
tym roku przy aktywnej pomocy or
ganizacji zainteresowanych, zda go na 
szóstkę.

Z. K.

UWAGA! UWAGA!
Codziennie ukazuje się 
s p e c j a l n e  w y d a n i e

„ GŁ OS U  L U D U “
d is województwa w atszaw skiego

W  pracy i nauce wyrasta nowy człowiek

A te raz uw aga
Rozpoczynamy Seminariom 17 kursu partyjnego

Towarzyszu kierowniku zapiszcie 
mnie jeszcze na kurs...

— Dlaczego tak późno się zgłasza
cie? Nie mamy już miejsc.

— Jakoś się zmieszczę! ,
I  jakoś się mieści. Kierownik Wo

jewódzkiej Szkoły Partyjnej w  War
szawie tow. Wacław Poterański ustę
puje i  zgłaszający się towarzysz zosta- 
staje przyjęty na rozpoczęty właśnie 
w tych dniach 17 kurs warszawskiej 
szkoły partyjnej.

PROGRAM KURSU
Program każdego kursu, który trwa 

trzy miesiące, obejmuje naukę z dzie
dziny historii Polski, historię polskie
go i  międzynarodowego ruchu robotni 
czego, zagadnienia organizacyjne, teo
rię marksistowską, aktualne zagadnie
nia historyczne, polityczne i gospodar 
cze, wiadomości ogólne oraz zagadnie
nia kultralne i  wykłady z dziedziny l i  
teratury.

Na obecny kurs uczęszcza do szkoły 
ponad 140 towarzyszy. Skierowani są 
oni do szkoły bądź na własne życze
nie, bądź wysuwani przez komórki 
czy też Komitety Dzielnicowe. Zada
niem kursu jest wyszkolenie sekreta
rzy kół partyjnych, Komitetów Dziel
nicowych i  pracowników politycznych.

WYKŁADY 1 SEMINARIA
Nauka na kursie trwa codziennie od 

godz. 14 do 19.30, przy czym każdego 
dnia odbywa się wykład a po nim se
minarium. Wykładowcami w  szkole są 
tow. tow,: dr Pacho, kier. Poterański, 
Drukier, red. Zołotow, Bobińska, L it
win, wiceprezydent miasta W-wy Ja- 

| szczuk, Kowalewski, Biskupski.
: Słuchacze kursu podzieleni są na 
; cztery grupy w których seminaria 
j przerabiają instruk. szkoły tow. tow. 
Stefan Kubiak, Eugeniusz Klinowskl, 
Czesław Kotowski, Kazimierz Derlacz 
oraz kierownik szkoły. Każdy z towa
rzyszy instruktorów ma swój cykl za
gadnień, który przerabia kolejno w 
każdej grupie. Uczestnicy kursów 
zwalniani są przez okres nauki wcześ
niej ze swych warsztatów pracy, otrzy 
mują w  szkole obiad jak również 
wszelkie materiały, konieczne do nau 
ki, jak zesztyty, ołówki itp.

W SALI WYKŁADOWEJ 
Zajrzyjmy do sal wykładowych. Se 

minariusm się jeszcze nie zaczęło. Ucz 
niowie dyskutują między sobą.

Wysoka sylwetka. Szczupła twarz i 
bardzo jasne włosy.

— Jak się nazywacie towarzyszu?
— Józef Frączkiewicz.
— Gdzie pracujecie?
— Jestem robotnikiem w Państwo

wych Zakładach „Rygawar“ .
I  nawiązuje się rozmowa. O tym, że 

dobrze byłoby „dorobić“  maturę, i  że 
czasu mało i  rodzina na utrzymaniu i 
że bardzo trudno było przeżyć okupa
cję, bo Niemcy ojca zabrali do obozu 
koncentracyjnego, gdzie stracił zdro
wie i  że matkę wywieźli i  później zgu 
b ili się wszyscy, ale jakoś się potem 
odnaleźli. I  o służbie w  Arm ii Koś
ciuszkowskiej, później o demobilizacji 
1 pracy.

„POLSKI“  SPOSOB
Towarzysz Jan Tafiłowski, który 

jest monterem samochodowym w 
SBW tryska typowym, warszawskim 
humorem.

— W jak i sposób dostaliście się na 
kurs, towarzyszu?

— Zwyczajnie, „po polsku“ .
_7
— Na własne żądanie. I  komórka się 

zgodziła. Jestem młody, mam 21 lat, to 
po co mam być ciągle „ciemny“ . Chcę 
się uczyć. W ogóle jestem bardzo „za
kursami“ .

— Jak się czujecie na tym kursie?

— To dopiero k ilka  dni, a już się 
zżyłem ze wszystkimi.

CHCEMY SIĘ UCZYĆ
Uczy się, uczy się i jeszcze raz uczy 

tow. Mazurek, pracownik Centrali 
Przemysłu Elektrotechnicznego. Pracu 
je w  biurze, uczęszcza na kurs i  rów
nocześnie przygotowuje się do matury.

— Jak w y to robicie, towarzyszu?
— Bardzo prosto. Pracuję — pada 

krótka odpowiedź.
A teraz uwaga. Na salę wykładową 

wchodzi tow. Derlacz i  zaczyna się se
minarium.

S. Kar..

N a  w y k ł a d  « ! • . . .

Mikrofon i... trem a
Nie łatwo jest zostać sprawozdawcą radiowym

15

Gdyby nie widoczny z daleka m ikro 
fon i  k ilka  tajemniczych zrazu dla la 
ika aparatów—można by mieć złudze
nie, że znajdujemy się w  przytulnej 
sali staroświeckiego pałacu. Wejście 
zdobią marmurowe kolumny a ściany 
lampy-świeczniki, które rozrzucają 
przyjemne żółtawe światło potęgując 
jeszcze niezwykły nastrój. M ury i

P r z y j j ę t y  b e z  z m i a n  
Skrzyżowanie arterii nastąpi na różnych poziomach

W  M inisterstwie Komunikacji od
było się posiedzenie Rady Komunika

NOWIN V TYGODNIA
W o a l -

Dla kogoT

ządza 
kar-

cyjnej, poświęcone rozpatrzeniu szcze 
gółowego projektu mostu Śląsko-Dą
browskiego i  wstępnego projektu ar-

drzw i wyłożone m iękkim  obiciem dla 
stłumienia głosu i  izolowania wnętrza 
od wszelkich niepożądanych dźwię
ków.

ZROZUMIAŁY STRACH
Ciszę tę wyczuwają dokładnie zgro

madzeni w  holu kandydaci na przy
szłych sprawozdawców radiowych. W 
ostatnich właśnie dniach odbywają się 
W studio Polskiego Radia, przy A l. Sta 
lina  31, pierwsze elim inacje kandyda
tów. Zgłoszeń jest wiele, z samej ty l
ko Warszawy i  je j okolic wpłynęło 
150 podań. Ludzi pociąga ten zawód. 
Ale... ale, sam tylko pociąg nie wystar 
czy. Tu trzeba jeszcze inteligencji i  
wykształcenia — doskonałego opano
wania nerwów — głosu, głosu i  jesz-

(W —Z ) , mającej służyć jako dojazd 
do tego mostu.

Szczegółowo opracowany projekt 
mostu został przyjęty przez Radę bez 
zmian. Przy rozważaniu projektu ar
terii W —Z  Rada Komunikacyjna li
czyła się z tym, że ze względów ur
banistycznych skrzyżowanie arterii 
Wschód-Zachód z Krakowskim Przed 
mieściem i ul. M iodową, wchodzący
mi w  skład dzielnicy zabytkowej, ma

Wkrótce kanalizacja Pragi. — W 
budżecie dzielnicy Praga — Południe 
pewną część inwestycji przeznaczono 
na kanalizację. Obecnie Komisja Zdro 
wia i  Opieki Społecznej, wspólnie ze 
Starostwem, ustala plan kolejności ka 
nalizowania ulic i domów.

Płaszczyki dla najbiedniejszych dzie 
c i.  —  Dzielnicowa Bada Narodowa wy 
starała się o 25 płaszczyków dziecię
cych. Będą one rozdzielone między

Przybył już transport cytryn
Do W arszawy p rzyb y ł p ierw szy tra nspo rt 

c y try n  w  ilośc i 3 wagonów, po 14 t. przecię t 
n ie w  każdym . Rozprowadzeniem c y try n  
ma się zająć Warszawska Rada Zw iązków  
Zaw odow ych. Cena tych  rzadk ich  na ry n  
k u  warszaw skim  owoców będzie w ynos i
ła  od 120 do 150 z ł za 1 kg.

Audycja koSęd
i pieśni indowych

W  sobotę, dn ia 24 stycznia 1940 r .  o godz. 
17 w  sa li p rzy  u l.  O tw ock ie j 3 odbędzie 
stą „A u d y c ja  ko lęd  1 p ieśn i ludo w ych ”  w  
w yko n a n iu  M iędzyszko lne j O rk ie s try  Ucz 
n low sk le j i  M iędzyszko lnych C hórów  Ucz
n iow sk ich , prow adzonych przez Sekcję Za 
ję ć  M iędzyszko lnych W ydz ia łu  Szko ln ic tw a 
Zarządu M ie jsk iego m. st. W arszawy. 
Wstęp bezpłatny.

Zaproszenia o trzym ać można w  Zarżą - 
dzie M ie jsk im  m. st. W arszawy — A l. S i
korskiego 1, V  p ię tro , pokó j 513.

najbiedniejsze dzieci Pragi — Połu
dnie.

Inspekcja 17 Ośrodka Zdrowia —
Komisja Zdrowia i  Opieki Społecznej 
przeprowadziła inspekcję 17 Ośrodka 
Zdrowia. Ośrodek ten znajduje się w 
budynku nieskanalizowanym. Dotkli
wie odczuwa się brak funduszów na 
kupno, ewentualnie reperację, najnie
zbędniejszych aparatów. Poza tymi

Bratnia Pomoc Politechniki urn
w nadchodzącą sobotę wielki bal
nawałowy w salach „Bomy". Afisze j nastąpić na różnych poziomach. 
zapowiadają liczne atrakcje Najunęk- j 
sza to bilety wejściowe, które kosztują i Akceptując Zasadniczo przedsta- 
zaledwie 1.000 zł od osoby, : wioay pK>,-ekt, Rada Komunikacyjna

Dochód z balu przeznaczony na od- i ’  \  • , . ,
budowę Politechniki. Cel niewątpliwie ! zastrzegła, żeby tunel oraz wykop za 
szlachetny — ale 1.000 zł... to nie ty l- nim były możliwie najkrótsze oraz po 
ko nie szlachetnie, ale wręcz po pas- wzięła szereg postanowień, dotyczą- 
karsku. Szczególnie, że ceny bufetowe c h wproWadzenia do projektu ulep 
są także zazwyczaj „ imponujące“ . Dla i '  - f , , ,
kogo Politechnika urządza swoje balet S2CÎ  komunikacyjnych.

TEATRY- KINA- RADIO
TEATRY

TE A TR  P O LS K I: (Karasia 2): dziś 
Cyd“ , ju tro  „H a m le t“ .
TEATR  R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska

bardzo niebezpieczne jest to, że porad; 6): o godz. 19 „R o x y “ .
na chonia dla chorych wenerycznie i 

rob’ ’- skórne znajduje się w  tym sa
mym lokalu, gdzie poradnia dla ko
biet ciężarnych. Stwierdzono, że „A - 
g ril“  dostarcza za mało mleka (20 — 
30 litrów  dziennie, gdy potrzeba oko
ło 100 1.). Przy tym dostawa mleka od 
bywa się nieregularnie, o 8, 9, a cza
sem o 11.

Lustracja piekarń. — Obecnie K o 
misja Zaopatrzenia przy DRN — Pra
ga — Południe przeprowadza długofa 
Iową lustrację piekarń. Zapowiada się 
wszsytkim właścicielom piekarń, że 
tym razem nieuczciwym piekarzom da 
sią tylko upomnienie. Gdyby to jed 
nak powtórzyło się, czeka ich surowa 
kara.

Psy bezpańskie włóczą się w dal - 
szym ciągu. — Plaga psów bezpań
skich w dzielnicy Praga — Południe 
nie zmniejsza się. Mieszkańcy proszą 
o „rakarzy". «

M A ŁY  (M arszałkowska *1): 
,Ż o łn ie rz  i  bohater“  Shaw'a. 
.Leśne D z iw y “ , T ea tr d la dzie-

TEATR 
o godz. 19 
O g. 15,30 
Cl „B a j“

TEATR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 69): 
O gedz. 19 „M ąż  t żona“  F red ry .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) O godz. 
19 „Św ierszcz za kom in em ".

OPERA (Marszałkowska 8) o godz. 1# 
„M adam e B u tte r i ly “ .

TE A TR  NOWY (Puławska 39): codzien
n ie  o godz. 18.30, a w  n iedzie le o  godz. 
15 1 18.30 „R ew izo r“  Gogola.

T ea tr D Z IE C I W ARSZAW Y (Karow a 31): 
o  godz. 12. „D r  D o litt le  1 jego zw ie rzę ta ".

•POLSKA Y M C A : o godz. 1* „D u b y  sma
lone“ .

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska U ). C odzienni* 
o g. 18.15 „B u rza “  Szekspira z A dw en • 
towlczera i  W ęgrzynem w  ro lach g łó w 
nych.

te rii komunikacyjnej Wschód-Zachód 626 raz gł<?su ^o tra• wego, przyjemnego, głosu, k tó ry potrą
fi kołysać, zachwycać i  porywać słu
chaczy, słowem — głosu — speakera.
Pierwsza elim inacja decyduje o dal
szych losach kandydata. Czyż można 
więc w  takich warunkach wyzbyć się 
tremy—

OBRAZ ZA SZYBĄ
Studio — salę egzaminacyjną — od

dziela od sąsiedniego pokoju prosto
kątna szyba, wystarczająco duża, aby 
można bvło obserwować przez nią do
kładnie sylwetkę zdającego. Egzamino 
wany siada właśnie koło te j szyby. Ma 
przed sobą stół. Na stole m ikrofon 1 
zwyczajną biurową lampę. Po sło
wach... „Prószę zaczynać“  egzamino
wany odczytuje tekst aktualnych w y- 
daraeń politycznych. Przez głośnik pły 
ną słowa. Wolno, wolno, coraz szyb
ciej. Znać czasem zahamowania. Ale 
na ogół nieźle«. Tak tw ierdzi przewód 
niczący Kom isji Egzaminacyjnej, któ
ra  urzęduje z drugiej strony szybki w 
małym pokoiku.

SPRÓBUJ, CZY POTRAFISZ!
Teraz próba znajomości języków. To 

samo, czytanie tekstów rosyjskich, an 
gielskich, włoskich, niemieckich itp . 
Często, kiedy egzaminowany łamie się 
z tekstem, chcąc każde słowo odtwo
rzyć jak  najlepiej — pada rozkaz: „Do 
syć czytania, proszę opowiedzieć swa 

I im i słowami, jakieś zdarzenie“ . Biedny 
I kandydat wysila się, ale opowiada. A 
kiedy m yśli, że już po wszystkim, 
gaśnie nagle światło i  zaczyna praco
wać aparat film owy.

Na ścianie przewija się tygodnik 
kron ik i film owej a egzaminowany mu 
si stać się od te j chw ili informatorem. 
Przekazać m ikrofonowi swoje wraże
nia z tego, co w idzi przed sobą, a więc 
— praca w fabrykach, w  kopalniach, 
budowa nowych domów itp .

Tę ostatnią próbę wytrzym ują ty l
ko niektórzy. Większość po wypowie
dzeniu paru stereotypowych zdań w ro  
dzaju, — „Na obrazie widzimy“ , lub 
„obraz przedstawia nam to i  to“  m ilk 
nie. Z głośnika wybiegają nieraz nie 
artykułowane dźwięki... aaa, eee, ooo... 
Znowu jakieś dwa n i w pięć n i w 
dziewięć słowa, a potem już długie 
milczenie.

Powiedzmy sobie szczerze, że „przed
biegi“ eliminacyjne wytrzymuje zni
komy procent. Większość kandydatów 
odpada, wychodząc z sali z żalem. Do 
kogo?... Chyba do siebie, (w.b.)

K I N O M A N I
Kolejka przed jednym z warszaws

kich kin. Tłoczy się ludek, nieceirpliwi, 
przytupuje przestępując z nogi na 
nogę. Jedna masa, a jednak... tyle ty 
pów, tyle indywidualności. A  gdyby 
ich tak z grubsza podzielićt Na zasa
dnicze grupy. A  więc:

PRACOWICI — krążą z jednego 
końca kolejki w drugi. Podniesiony 
kołnierz, ręce w kieszeni i  badawcze 
spojrzenie. Co chwila powtarzają je
den i  ten sam slogan: „ Komu dwa 
pierwsze, komu”  t  I  tak aż się już 
skoAczy kronika filmowa i zacznie wiła 
ściwy film. Wtedy z pośpiechem pcha
ją  się na salę.

ID EA LIŚC I — cierpliwie pilnują 
swego miejsca w ogonku. Nawet nie 
twracają uwagi na wchodzących przed 
nimi, byle oni byli w porządku. Naj
częściej biletu już nie dostają i  z cięż
kim westchnieniem mówjp jeden do 
drugiego: „No cóż, przyjdziemy jutro  
trochę wcześniej“ .

IN TELEKTU ALIŚCI — zaczynają 
roztrząsać od razu niepowodzenie kon
ferencji czterech albo zażarcie kłócić 
się o wpływy Gałczyńskiego na mło
dzież. Przed samą kasą ze zdumieniem 
konstatują, że tak przyjemnie się sta
ło, i  tak krótko.

DYSTYNGOWANI — w kapeluszu 
o jak największym rondzie i  „Carne-

lem”  lub „ Chesterfieldem* to zębach
Od niechcenia rzucają okiem na tło
czących się ludzi i  kiwnięciem palca 
przyzywają kogoś z „pracowitych,“ .

„Mały, daj no cztery pierwsze. Co, nie 
masz czterechf To się postaraj, tylko 
szybko” .

ZARADNI — szczęki miarowo i  sy
stematycznie żują gumę. Upatrują po
dobnych, kierując się albo podobień
stwem czapki, albo takąż żutą gumą. 
Swobpdnie podchodzą, witają się non
szalancko i  ze słowami: ,,No, no da
leko żeś się posunął przez te pięć mi
nut”  stają przed przygodnym i mocno 
ździwionym „przyjacielem” .

UPRZYW ILEJOWANI — machają 
przed oczyma zdumionych bilete rów 
różnej wielkości i  koloru legitymacjami 
i  nie czekając na ochłonięcie „stróżów”  
— wchodzą bez kontroli.

SZCZĘŚLIWI — siedzą w domu.
(ar)

Dziś Maria Wiłkomirska
w Filharmonii

W  F ilh a rm o n ii W arszawskie j, w  p ią tek  
23 bm . odbędzie się pod d y re kc ją  M ieczy' 
sława M ierzejew skiego koncert sym fonicz
n y  z w ystępem  znakom ite j p ia n is tk i M a rii 
W iłko m irsk ie j.

Ś w ietna p ian is tka  odegra kon ce rt fo rte 
p ianow y Ravela z towarzyszeniem  o r k ie 
s try . Poza ty m  w  program ie us łyszym y 
Polonezy Ogińskiego w  opracow aniu Pale- 
s tra  oraz I I I  S ym fon ię  Eroica — Beetho- 
vena.

Kasa F ilh a rm o n ii (gmach Rom y) sprze
da je  ju ż  b ile ty  na ten  in te resu jący k o n 
ce rt w  godz. 10 — 13 i  15 — 17,

„Znak

„W R Ó B E LE K  W AR S ZA W S K I“  (Zygm un 
towska 8): o godz. 17.15 i  19.15 re w ia  hu  - 
m oru, sa ty ry  i  tańca p t. „J a k  się tw o rzy  
rząd?“ .

COMOEDIA (u l. Szwedzka 2-4): o godz. 
19 „N ie  ig ra  się z m iłośc ią " M ussefa.

.»KINA
K ino  A T L A N T IC  (C hm ielną 2»

Z o rry " .
Pocz. seansów o godz. 12. 15. 17. 1» l 21.
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „S ym fo n ia  

pastora lna",
Pocz. seansów o godz. 13, 15, 17, 19 I 21.
K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 66) „P rz y  

sięga".
Pocz. seansów o godz. t3. 15, 17, 19 t 9L
K ino  A K T U A LN O Ś C I (M arszałkowska 

112): now y program  aktua lnośc i o godz. 1L 
Ceny b ile tó w  35 zł

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 112): 
„P e p ita  Jimenez“ .

Pocz. seansów o godz. U . 15, 17, 19 1 2L
K in o  SYRENA (Inżyn ie rska  3): „V n y -  

slęga".
Pocz. seansów o godz. 13. 17, 13 1 21.
K in o  TĘCZA (Suzina) „Jasne Ł a n y “ .
Pocz. seansów o godz. 12, 13, 17, 19 1 21, 

-----O-----
RADIO

P IĄ T E K , d n ia  23 ftye zu la  1341 r .

8.00 Sygnał czasu, „K ie d y  ra nne ". 12.03 
Wiadomości południowe. 12.20 „ Z  m lk ro fo  
nem po k ra ju “  reportaż. „W  to ru ń sk ie j 
Fabryce P ie rn ikó w “ . 12.30 A ud. ro z ryw ko  
w a w  w y k . Zespołu In s tru m . J. Cajm era. 
16.00 Dz. popo łudn iow y. 16.50 M uz. 16.55 
A u d . dla m łodzieży. 17.15 K o n ce rt d la  przo 
do w n lkó w  św iata p racy. 16.00 R. U . L . „Ja n  
K ochanow sk i“ . 18.45 „Że lazna k u r ty n a “  H .

Która jest właściwa?

l im s O T

życia organizacji 
warszawskiej PPR
U W AG A  L IT E R A C I C Z Ł O N K O W I* PPR
Egzekutyw a K o la  L ite ra tó w  PPR zawia

dam ia, że dz iś  o godz. 18 w  saU Kom- 
Warsz. (A l. Jerozo lim skie  87) odbędzie *18 
żebranie ko ła .

Obecność obowiązkowa.
U W AG A  A K T O R Z Y  C ZŁO N KO W IE  P P »
E gzekutyw a K o ła  A k to ró w  zawiadamia- 

te  dziś o godz. 15 w  saU K W  PPR (A l. Je
rozo lim sk ie  57) odbędzie się zebranie ko ła .

Obecność obowiązkowa.
O D P R AW A  SEKRETARZY K O L
TERENOW YCH D Z. PÓŁNOC

Dziś, 23 stycznia o godz. 18 w  loka lu  K D  
(Kozietu lskiego 39) odbędzie się odprawa 
sekretarzy k ó ł te renow ych d z ie ln icy  Pół
noc.

ZE B R A N IE  K D  PO ŁU D N IE
K D  P ołudn ie  zawiadamia, że dziś, 23 stycz 

n ia  o godz. 16 w  lo ka lu  K D  W illo w a  8-10, 
odbędzie się zebranie K D  Południe. 
ZE B R AN IE  K D  PPR I  p p g  _  P O Ł U D N I*

Dziś, 23 stycznia o godz. 18 w  loka lu  KD  
PPR (W illow a 8-10), odbędzie się zebranie 
K om . D zie ln icow ych PPR l  pps dzie ln icy 
po łudn ie .

ZE B R A N IE  K O Ł  PPR I  PPS
Dziś, o godz. 15.30 odbędzie się zebranie 

k o ł PPR 1 PPS p rzy  M in . K u ltu ry  i  Sztu
k i,  u l. Rakow iecka 4, w  sobotę, dn ia 24 
stycznia odbędą się zebrania k ó ł PPR * 
PPS p rzy  ośrodkach p racy:

o gedz. 13.30 Izba Skarbowa 4 (L in d !« ' 
Ja 14),

o godz. 13.38 D z ia ł O dbudowy (Koszyko
w a 81).

ZE B R A N IE  A K T Y W U  KOBIECEGO
W ydz. K ob iecy Dz. P o łudn ie  zawiadamia, 

że tow . tow . odpow iedzia lne za prace po 
l in i i  kob iece j, że dziś 23 stycznia o godz. 
16 w  loka lu  K D  Połudn ie  (W illow a 8-10) od 
będzie się zebranie.

Obecność to w . tow . obowiązkowa.
----- O------

Wieczór poetycki Tuwima
W  końcu stycznia odbędzie się w  Tow a

rzys tw ie  P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j 
w ieczór twórczości po e tyck ie j Ju liana Tu 
w im a, w  k tó ry m  wezmą udz ia ł: N ina  A n - 
dryczów na, E lżbieta Barszczewska, M ira  
Z im ińska , S tefan M a rtyka , M arian  W yrzy
kow sk i i  Tadeusz S ygetyński — akompa -  
n iam ent.

Pisało się już X razy o porządku w 
tramwajach, o prawidłowym wsiada
niu i  wysiadaniu z' przepełnionych wo
zów.

Na niektórych tramwajach wiszą je
dnak tabliczki dezorientujące pasaże
rów, szczególnie przybyszów z prowm- 
eji.

Nad tylnym pomostem tabliczka 
„wejście” . Z  drugiej zaś strony, nie 

Boguszewskiej rozdzia ł X I.  19.0« S krzynką  - „ « z , . ,  dlaczeao na tej samej tdblicz techniczna w  oprać. Inż. Cz. K llm czew  -  ! Klaaomo aiaczego na j  j  ./ j
sklego. 19.15 K once rt sym foniczny, w  p rze r i «  „wyjście“ . Pasażer, znajdujący się 
wie dz ien n ik  w ieczorny. 21.30 „u  naszych j wewnątri wagonu jeet najswięciej prze 
p rz y ja c ió ł“  aud. słow no -  muz. w  oprać - konany o swej słuszności, jeśli pcha

SS «  - T ’ “ z*et*!2r
n ie  w iadom ości. 23.2« M uzyka taneczna z : „ Dwulicowe taOMZKt tylKo aezonen
p ły t.  24.00 H ym n. i tują pasażera.

Z sali sadówei

„Dom pod Oświęcimiem“
-  Udała 
na bliższą premierą 
Tenira Falskiego
„D om  pod O św ięcim iem “ , k tó rą  re żyse ru je ' W  mieszkaniu. W ten sposób dokonał
Jan K reczm ar. W  ro lach  g łów nych w y s tą - , k ilku  napadów połączonych Z TOOr-
p ią : Seweryna Broniszówna, Zo fia  L ir id o r derstwen) trzech kobiet.
fów na, M unollngerow a, K arp ińska , M a ria n j p 0 zJapania groźnego bandyty do-
W yrzykow sk i, A leksander Ze lw erow icz, Se ! . ,  n a s te ru n a e y  fa k t
w e ryn  B u try m , M ile ck i, W o łłe jko  i  W o j- Pomógł następujący lakt.
dan. * 11 października ub, r /  m ilic jan t za-

Postrach Pragi skazany na karo śmioreł
Przed Sądem doraźnym w  Warsza

wie stanął groźny rabuś 1 morderca 
Władysław Szymczak.

Szymczak upatrywał mieszkania po 
zostawione pod dozorem staruszek, 
zbierał informacje o członkach rodzi
ny i  podając się za dobrego znajome
go rodziny, przychodził wówczas, gdy 
w  mieszkaniu była ty lko  jedna osoba.
Pod pretekstem napisania k ilku  słów 
do właściciela mieszkania, upatrywał 
dogodną chwilę do rzucenia się na 

ofiarę, po czym rabował

Interesował się mężczyzną, k tó ry na 
u licy Targowej chciał sprzedać fu tro  
i  kupon wełny ubraniowej Mężczyz- < 
ną tym  był Szymczak, który próbował 
przekupić zatrzymującego go m ili
cjanta. Szymczaka sprowadzono • do 
14 Komisariatu M.C, W tym  samym 
czasie do ̂  komisariatu wpłynęło za
meldowanie Jana Karbowlka o świe
żo dokonanym krwawym napadzie. 
W zakwestionowanych przez m ilicję 
rzeczach Szymczaka, Karbpwiak roz
poznał fu tro  swej siostry Weroniki 
Szymańskiej.

Na przewodzie sądowym Szymczak 
przyznał się do trzech morderstw i 
czterech napadów.

Sąd skazał trzykrotnego mordercę 
na karę śmierci. „ _  (z)

NOWE UMOW Y ZBIOROW E
W  ub ieg łym  m iesiącu zaw arte  zosta ły W 

s to licy  4 um ow y zbiorow e. Zw iązek Zawo- 
dow y Spożywców zaw arł na okres 6 m ie
sięcy um owę o pracę z p ryw a tn ym  Zrze - 
szeniem Przem ysłu Konserwowego. N * 

S J jm b ikan iczony zaw arły  um ow y Zw ią 
?, Uhemicz uy  z Cechem Szklarzy i  Szli- 
“ e rzy  Oraz Zw iązek P o lig ra ficzny  z C e n 
tra ln ym  Zarządem Państw ow ych Zakładów  
G ra ficznych i  zakładów  podleg łych M in i
sterstw om : o św ia ty , Poczt 1 Te legra fów  
oraz O brony N arodow e j. Ponadto Zw iązek 
P o lig ra ficzny zaw arł um ow y ze spó łdzie l
n iam i: „C z y te ln ik “ , „W iedza“ , „K s ią ż k * "  1 
BSW „P rasa“  oraz Zak ładam i G ra fic z n y 
m i „S po łem “ .

W  zakładach powyższych Is tn ia ły  Już u- 
m ow y zbiorow e. N owe um ow y p o p ra w ia li 
w a ru n k i p racy.

W  D N IU  IM IE N IN
P racow n icy  F a b ryk i M a rc in ia k  na Okę

c iu  w  d n iu  im ie n in  d y re k to ra  inż. W łod»  
m ierzą Skrzyńskiego przekazują rów now ar 
tość Jednej roboczo-godziny dla podopiecz
nych  Z w iązku  B y ły c h  W ięźniów  P o lityc * 
nych  N iem ie ck ich  Obozów, K o ło  W ar***" 
w a — Zachód.

C ZAR N A K A W A  W  ZN P
W  niedzielę, dn ia 25 stycznia b r . po ra* 

p ie rw szy w  sa li K o lum n ow e j K lu b u  Nau
czycie lskiego (S m ulikow skiego 8-8) odbę
dzie s ię czarna kaw a w  ZN P.

O rk iestra  jazzowa, w ystępy a rtys tów , ** 
n i bu fe t. Początek o godz. 16. K on iec o 22.

Wstęp d la cz łonków  Z N P  w o lny .
ODCZYT U  P R AW N IK Ó W

Zrzeszenie P ra w n ikó w  D em okra tów  Od
dzia ł W arszawski o rgan izu je  w  d n iu  3* 
stycznia b r. o godz. 19 w  M in is te rstw ie  
S praw ied liw ości odczyt p ro f. Jana W asil
kowskiego na tem at: „N ow a  kod y fikac ja  
praw a cyw ilneg o ".

Po odczycie zebranie tow arzyskie
Wstęp dla członków  Zrzeszenia i  Ich to- 

azin.

PROGNOZA POGODY
„V  ' p r a g n i e n i a c h ,  ponoW
ST C h m u rz e n ia  i  opady, główni«
w  postaci śniegu. M ie jscam i m e lis to  P«
perai>ra Pn w ^r°ZkaCh w ci‘̂ u <*” ia ’ tet*  i K  i f o  l i ? pow yże j zera. Słabe w i**  
t r y  % k ie ru n kó w  przew ażn i* po łudniow y«**
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Rosną nowe kadry włókniarzy
Nie zabraknie specjalistów w przemyśle włókienniczym

(Od naszego korespondenta)
Wspaniale rozwijające się współ« 

»wodoiatw© pracy w  przemyśle 
■włókłeamlczym prowadzi nie tylko 

wzrost« produkcji 1 podniesie- 
zarobków, ale i do wzrostu za

trudnienia.
W  całej ostrości stanęło więc 

**0admlemie dalszego szkolenia no- 
kadr włókniarzy. N a  równi 

* *  szkoleniem nowych, młodych 
włókniarzy, wysuwa się na pieiw - 
SIy plan sprawa awansu już pra- 
culących we włókiennictwie robot

ników. Podniesienie pomagaczek do 
stopnia prządek oraz zatrudnienie 
nowych tysięcy pomagaczek, pod
niesienie tkacza do stopnia maj
stra, majstra do stopnia dyrektora 
technicznego fabryki 1 dalej —- jest 
sprawą wielkiej wagi.

Do 1 stycznia 1947 r. szkoleniem 
robotników zajmowały się zakłady 
pracy we własnym zakresie. Przy 
wielu fabrykach istniały szkoły 
przemysłowe, kursy dokształcające 
itp. Nauka jednak w  skali ogólno-

czących D yrekcji są plany, wyanaczo 
ne w  porozumieniu z Min. Leśni
ctwa w  ramach planu trzyletniego. 
W związku z osiągnięciami w  orga
nizowaniu współzawodnictwa pracy, 
zebrani na zjaździe kierownicy ta r
taków i zakładów przemysłu drzew
nego uchw alili jednomyślnie rezolu
cję, skierowaną do M in. Leśnictwa, 
w  której meldują, że postanowili 
jednomyślnie przystąpić do współza
wodnictwa, celem podniesienia w y
dajności pracy, najlepszego wyko
rzystania surowca, uzyskania oszczęd 
ności kosztów własnych oraz wyko
nania dalszego planu produkcyj
nego z nadwyżką. •

Współzawodnictwo pracy
^  przemyśle drzewnym
„ y  dniu 20 stycznia br. rozpoczął 
y* w Łodzi dwudniowy zjazd kie- 
‘j wników tartaków  i zakładów prze 
Rysiowych z terenu D yrekcji Okrę- 
5 ^® ! Lasów Państwowych w  Łodzi,
Poświęcony omówieniu wyników pra 

w kampanii 1946/47 i ustaleniu 
Wtou pracy na kampanię 1947/48.
/W  pierwszym dniu obrad przedy

k to w a n o  — na podstawie osiąg- 
uzyskanych w ubiegłej kampa- 

j~ V ~  możliwości podjęcia we wszyst 
f* * 1 wkładach współzawodnictwa 
Pracy.

Plan Dyrekcji przewidziany na 
■•“ ńpanię 1946/47, został wykonany 

110 proc., 46 czynnych tartaków 
Przetarło 175.000 m sześć, drzewa, 
r ““ J8ai%c wykonanie planu w 115,3 

uzyskano 600 ton żywicy — 
proc. planu, wykonano 2.656 m 

®esć. sklejek w  zakładach przemy- 
*u  drzewnego w Piotrkow ie — 110,6 
5Wcc' planu oraz osiągnięto 107,2 
Woc. wykonania planu na odcinku 
Produkcji tarcicy. W porównaniu z 
“ •topanią 1945 /46 podniesiono wydaj 
®°Sć pracy tartaków oraz wydajność 
P ^cy robotników, przy czym wskaż- 
nlk  wzrósł tu  z 12 na 15.

Celem dalszego podniesienia wydaj 
Pości pracy 1 podniesienia zarobków 
Robotniczych w  zakładach Łódzkiej 
Dyrekcji Lasów Państwowych, zespo 
ly  robotników zainicjowały współ
zawodnictwo pracy, które wprowa
dzone w końcu ubiegłego roku —
Przyjęło idę w  w ielu zakładach prze<- 
taysłowych i tartakach. Inicjatorem  
**Półzawodnictwa jest tartak w  Ko 
jr } * .  który wezwał der współzawod- 

w  produkcji ta rtak w Kole. 
jjj. ® 'wszystkich odcinkach ustalono 

Współpracy z Radami Zakłado-

krajowej odbywała się raczej nie
stety niesystematycznie i bezplanowo.

Z  początkiem Nowego Roku 
utworzona została przy Centralnym  
Zarządzie Przemysłu W łókienni
czego w  Łodzi, Dyrekcja Szkolni
ctwa Zawodowego, kierownictwo 
której objął taż. Hryniewiaz. D y 
rekcja ta zajmuje się tylko i w y
łącznie szkoleniem kadr dla włó
kiennictwa. Wspomniane wyżej 
szkoły i kursy przechodzą pod „pa
nowanie Dyrekcji“. Dyrekcja Szko
lenia Zawodowego objęła wszystkie 
Istniejące 1 zorganizowała nowe 
Kursy Przysposobienia Przemysło
wego, Szkoły Przemysłowe, Szko
ły  Przysposobienia Przemysłowego 
oraz gimnazja 1 licea i Technltum  
W łókiennicze.

Zekres działalności Dyrekcji jest 
bardzo szeroki. Z  murów szkół 
wyjdą nie tylko robotnicy, maj
strowie i technicy, ałe i  buchalte
rzy, administratorzy, archiwiści, 
planiści, specjaliści od bezpieczeń
stwa pracy, a nawet pożarnicy.

Podczas gdy na 31 grudnia 
1947 r. Istniało w  kraju 119 szkół 
przemysłowych i 67 kursów do
kształcających, plan na 1948 rok

Amerykańskie tempo?
— nie racze j po lska energia 
Dobre strony łagodnej zimy w Warszawie

Tegoroczna filu terna zima sprawiła 
wiele kłopotu wszystkim firm om  bu
dowlanym. Bo proszę, rozplanowano 
prace tylko do czasu nastania mrozów 
i śniegu. Zrobiono zapasy materiałów 
budowlanych tylko do początku zimy.

przygotowywania terenów pod wzno
szenie nowych budowli.

Obecnie przystąpiono do odgruzowy 
wania u licy Kruczej — co przyśpieszy 
znowu budowę tunelu lin ii średnico
wej. Bo odpadnie wtedy zagadnienie

oddziałami powiatowymi iw . a lAKuaoiaziiu wieuuwjnu
®^zfeów zawodowych odpowiednie
n°rrny.

**a ostatniej grudniowej naradzie 
jJPwórczej w  Zakładach Przemysłu 
ró w n e g o  w  Piotrkowie, robotnicy 

zakładów zainicjowali współza- 
° tWO pracy we wszystkich dzia

produkcji. O pozytywnych wy-
’kach współzawodnictwa pracy w 

r*rtakach i  zakładach przemysłowych 
»Władczy fakt, że zarobki robotni- 

wzrosły w  tartaku Konin prze- 
o 81 proc., a w zakładach 

“ ^m ysłu  drzewnego w  Piotrkowie 
Procent.

.H° współzawodnictwa stanęła rów 
taeż Dyrekcja Okręgowa Lasów Pań 
“twowych, jako całość, wzywając do 
r®półzawodniczenia Dyrekcję Okrę- 

Lasów Państwowych w  Rado- 
a* 'x- Normami dla współzaWodni-

Przodownicy pracy
przemysłu włókienniczego
Na podstawie orzeczenia Sądu 

współzawodnictwa Pracy w  Pań
stwowych Zakładach Przemyślu 
"barskiego N r 4 „Odra”  w Nowej 
~?h> pierwszą nagrodę w postaci 
odznaki „przodownika pracy prze- 
tayslu włókieniczego”  oraz premię 
2  wysokości 3.000 zl otrzymały: 
HELENA KAWOZYN, LEOKA- 
*HA HORUS, ANTONINA K A LIN  

i ANNA CZERNIAWSKA.
Drugą nagrodę w postaci odznak 

»Przodownika pracy”  i  premię w 
wysokości 2.000 zł otrzymały: JA - 
JHNA KAPUSTA, LEOKADIA 
^HARAZINSKA, LUCYNA KRA
WCZYK i  AMBROZJA SWIĘTO- 
NOWSKA.

Trzecią nagrodę w postaci „dy- 
Pjonau uznania” za wydajną pracę 
“ d ym a ły : SANISŁAW A H A N I- 
S ^W S K A , IRENA CHW IDZIE- 
"*C Z , BRONISŁAWA GĘTKA. 
WŁADYSŁAWA RATAJCZAK i 
gnSFANIĄ STRÓŻYCKA.

Oprawca ukraiński
Mazany na śmierć

Okręgowy w  Lublin ie  rozpa- 
p^Wął sprawę Romana Ptasznika vel 
rW Chnyk’ byłego zastępcy komen- 
(j , a oddziałów arm ii ukraińskiej, 
re , atecej w  czasie okupacji na te- 
tWft® Chełmszczyzny pod przyw idz- 
Wi , ^ Watażki Koszczuka. Ptaszniko- 
towa . Wodniono spowodowanie aresz 

aMa około 70 osób. zamieszka-
I -n, ?a terenie wsi w  gminie Hańsk 
rycli° i ^ ereszczyńska, spośród któ- 
hich v 0 40 os,i,b zginęło w  niemiec 
z»ł p rozach wyniszczenia. Sąd ska- 

" ‘•»«nlka na karę śmierci.

przewiduje czynnych 140 szkół, 
kształcących rocznie przeszło 19 
tysięcy osób, oraz 243 kuny, szko
lące 6.400 robotników.

Już wiosną rozpocznie się budo
wa nowych gmachów szkolnych: 
Pierwsze Zbiorowe Gimnazjum W łó  
kiemnicze w  Łodzi, z bawełnianą, 
wełnianą przędzalnią 1 tkacką bran
ża rnią na 1.000 — 1.200 osób. L i
ceum Jedwabnfcze w  Milanówku na 
350 słuchaczy i gimnazjum włókien 
sztucznych na 400 osób we W ro 
cławiu. W szystkie te uczelnie w y
posażone będą w  laboratoria, 
warsztaty Itd. Do szkół przyjmo
wana jest młodzież po skończeniu 
szkoły powszechnej. Każdy słu
chacz otrzymuje stypendium w  w y
sokości 2.500 zł, a uczniom szkół 
przysposobienia przemysłowego, 
gdzie większość stanowi młodzież 
wiejska, sieroty i ubodzy, ponadto 
przydzielana będzie odzież i  obu
wie. Będą oni mieli również za
pewnione wyżywienie.

Siły pedagogiczne rekrutują się 
z dobrych fachowców, kierowa
nych do Dyrekcji przez dyrekcje 
branżowe i zakłady przemysłowe.

Jak zdołaliśmy zaobserwować, 
młodzież gamie się do tych, dają
cych wysokie kwalifikacje uczelni 
zawodowych. W szystko przemawia 
za tym, że już w najbliższej przysz
łości nasz przemysł włókienniczy 
nie będzie się uskarżał na brak 
dobrych, wykwalifikowanych sil 
roboczych.

T . SopociAski

Manowce wybujałej wyobraźni
czyli, co zaobserwował w szczecińskim rtlRze 
„spostrzegawczy“ korespondent „Gazety Ludowej"

W numerze 10 „Gazety Ludowej" 
a dnia 11 stycznia br. ukazał się 
a rtyku ł pt. „W  Ojczyźnie nie powin 
no braknąć serca. Przykre święta 
repatriantów a Rum unii", podpisany 
przez niejakiego pana (m). Ow pan 
(m), szczeciński korespondent „Ga
zety Ludowej”  porusza nieodpowied 
nie traktowanie przybyłych z Ru
m unii reemigrantów przez śzczfciń- 

cińskie władze PUR. Według jego 
własnych (?) spostrzeżeń I wypo
wiedzi niektórych reemigrantów 
wynika, że przed świętami Bożego 
Narodzenia przybył do Szczecina po 
ciąg a Bukaresztu przywożąc do 
Polski 110 reemigrantów z Rumu
n ii. Przybyłych umieścił PUR W 
NIEOPALONYCH BARAKACH i  
przestał się nim i zupełnie intereso
wać. W dalszym ciągu autor a rty 
kułu cytuje wypowiedź jednego z 
przybyłych, który oświadcza, że „w  
każdym Polaku w idzi brata, nawet 
więcej niż brata, Ale PUR otępia
ły  i  zrutynizowany ostudził mocno 
ich zapały. Przyjęto ich oschle. Za
pakowano do zimnych baraków i j 
kazano czekać“ . . ,

Z całego artykułu przebija głębo-

Złoża metali, kolorowych
na Dolnem Śląsku

Grupa ekonomistów Uniwersytetu 
Wrocławskiego rozpoczęła badania na 
ukowe nad zasobami złóż m ineral
nych Dolnego Śląska, w tym  w pierw 
szym rzędzie nad złożami m etali kolo 
rowych, których posiadanie unieza
leżnia nas od dostaw zagranicznych. 
Na Dolnym Śląsku znajdują się w o- 
kóllcach Ząbkowic poważne złoża 
rudy niklowej.

W celu odpowiedniej eksploatacji 
tych złóż odbudowuje się zakłady te- 
chniczo - górnicze, które wytwarzać 
będą żelazo - nikiel. Równocześnie 
badaniami objęte zostały złoża rudy 
miedzianej między Złotorią a Bole
sławcem oraz chromu, cyny 1 łupku w 
Nowej Rudzie.

ka niechęć do szczecińskiego PUR, 
który „swym postępowaniem robi 
wszystko, aby sapobiee reemigracji 
Polaków i  zagranicy!"

Pan (m) zagalopował się nieco. 
A  prawda wygląda inaczej. Do Szoe
cina istotnie przybył na krótko 
przed świętami Bożego Narodzenia 
transport reemigrantów, było ieh jod 
nak TYLKO 17 OSOB (za cały o- 
kres repatriacji dwadzieścia k ilka  o 
sób z Rumunii). Zostali oni umiesz
czeni w specjalnie przygotowanych 
pomieszczeniach, opalonych i  wy
godnych, w murowanych budynkach 
2 Etap i. Paru z nich oświadczyło, 
że chce zostać przy swoim dobytku 
w  nieopalonej części przechowalni. 
PUR zorganizował dla uloh specjal
ny, świąteczny obiad i  wydał im 
dodatkowe racje żywnościowe c n- 
wagi na okres świąteczny. Wkrótce 
po świętach reemigranci zostali raz 
mieszczeni w Szczecinie w pryw at
nych meszkanach i  w  te j chw ili 
część z nich już pracuje.

W okresie wzmożonej reemigracji 
ukazanie się takiego artykułu n i
weczy wszystkie w ysiłk i rządu, 
zmierzające do spowodowania pow
rotu do kraju Polaków, przebywa
jących za granicą. Polacy zagranicą 
p iln ie  czytają prasę krajową, uka
zanie się więc takiego artykułu ale 
jednego z nich może odwieść od 
zamiaru powrotu.

Nie jest również bez znaczenia 
fakt, że popuszczający wodze choro
b liw ej wyobraźni pau (m) daje 
świetną broń do ręki wrogom Pol 
ski, sprzeciwiającym się powrotowi 
Polaków do Polski. ,

Podobny artyku ł ukazał alę rów
nleż w Kurierze Szczecińskim. Pan 
(m) będąc dziennikarzem zapomina 
o podstawowych zasadach obowią
zujących każdego dziennikarza rze
telności inform acji i  poczucia odpo
wiedzialności za drukowane słowo. 
Nie od rzeczy byłoby przypemnleó 
mu o tym, tym  bardziej, że w  grę 
wchodzi tu ta j Interes ogólnopańst- 
wowy. BAR

„Tydzień Inwalidy Wojennego“
Przez pracę inwalida otrzyma radość życia

Pierwszy raz na przestrzeni 30 la t | kie warsztaty i fabryki, które były w

Plac Zamkowy tętni życiem. Wywozi się gruz. Elektrownia prowadzi roboty
instalacyjne.

A tu  przedłużający się wciąż okres do* rozwiązania kom unikacji przez ulicę 
brej pogody siłą faktu przedłużył i Bracką. Cały prawie ruch zostanie 
rozciągnął okres sezonu budowlanego, skierowany przez oczyszczoną

Warszawska Dyrekcja Odbudowy 
musiała na gwałt przestawiać plany i  
projektować dalsze etapy pracy, które 
były przewidziane normalnie na sezon 
przyszły.

POD DACHEM ZAWSZE CIEPLEJ

I  tak po rozważaniach część robót 
budowlanych przeniesiono do wnętrza 
poszczególnych budynków. Robotnicy 
zajęli się zakładaniem wewnętrznych 
instalacji, jak kładzeniem podłóg, wy
prawianiem ścian itp.

Tam, gdzie stan budowli nie pozwa
la ł jeszcze na rozpoczęcie prac wew
nętrznych kontynuuje się dalej budo
wę od zewnątrz i  będzie się ją  konty
nuować aż do chw ili (co jeszcze ciągle 
nam grozi) nagłego mrozu.

Dużo energii poświęca się także na 
przeprowadzanie rozbiórki poszczegól 
nych uszkodzonych obiektów oraz na

ulicę
Kruczą. Jedynie trolleybusy będą kur 
sować dalej przez Bracką, po drewnia 
nym mostku.

POSZERZANIE
MARSZAŁKOWSKIEJ

Wszystko wskazuje także na to, że 
w roku bieżącym rozpoczną się weżeś 
niej roboty przy poszerzaniu u licy Mar 
szałkowskiej. W pierwszym etapie bę
dzie się w  dalszym ciągu wywozić 
gruz z nieparzystej strony Marszał
kowskiej na szerokości aż do u licy 
Zielnej. Poszerzenie Marszałkowskiej 
przyśpieszy z kolei „wyrąbywanie“ 
nowej trasy Północ-Południe. Trasa 
ta przebiegnie A leją Niepodległości, 
przedłużeniem ulicy Chałubińskiego 
przez część dawnego ghetta aż do 
Placu Parysowskiego.

Jak w idzim y więc stolica korzysta 
z łagodnej zimy i realizuje plany od
budowy i  przebudowy w  prawdziwie 
polskim tempie, (s)

istnienia Związku Inwalidów Wojen
nych obchodzony będzie w  dniach od 
25 do 81 stycznia br. „Tydzień Inw ali 
dy Wojennego".

W związku x tym  Tygodniem, w  za 
rządzie Gł. Zw. Zw. Inw . Woj. odbyła 
się konferencja prasowa, którą zagaił 
przewodniczący Związku podpułkow
n ik inż. Zdzisław KiełczyńskL

INW ALIDA PRZED WOJNĄ
— Nim przejdę do programu T y 

godnia — zaznaczył ppułkownik — 
chcę wpierw omówić rolę naszego 
Związku przed rokiem 1939 i  jego o- 
becne znaczenie. Przed wojną Zwią
zek Inwalidów Wojennych posiadał 
200.000 członków, którzy w  najróżniej 
szy sposób szykanowani b y li przez 
władze sanacyjne. Obniżono rentę In
walidzką i  podzielono inwalidów na 
trzy kategorie, zaliczając do ostatniej 
tych, którzy pochodzili ze wsi, a więc 
robotników rolnych i  chłopów. Otrzy 
m ywali oni najmniejszą rentę. Wiel

rękach kapitalistów ,nie chciały za
trudniać Inwalidów, uważając, iż wy
dajność ich pracy jest mniejsza. N ikt 
nie pomyślał o szkoleniu Inwalidów, 
n ik t nie otoczył ich opieką.

ZASADNICZA ZMIANA
— Wszystkie te sprawy uległy ża

lem ociemniałych inwalidów, za trud - 
nionych przy zawijaniu cukierków w 
fabryce. Przekroczyli oni normę pracy 
i  każdy z nich zawiązał w  c i& u  8 
godzin — 80 kg cukierków.

— Ociemniali pracują również przy 
kapslowaniu ogniw w Państwowej Fa 
bryce Baterii, osiągając najwyższe wv

sadniczym zmianom z chwilą powsta - 1 w  iabryce. To samo dzieje
nla Polski Ludowej. Już w  1944 roku ' ,9 w fabryce opon „S tom il“ , gdzie o-

ciemmali pracują przy wentylach. W 
biurach Zarządu Głównego Inwalidów 
Wojennych, pracują inwalidzi ze 100

jeden z pierwszych dekretów PKWN 
zniósł kategorie inwalidów. Późniejsze 
zarządzenia Rządu nieustanną opieką 
otaczają inwalidę wojennego.

— Obecnie Związek Inwalidów Wo 
jennych liczy około 500.000 członków. 
Wytyczną pracy Związku stało się ha 
Sło „Przez pracę inwalida wojenny od 
zyskuje radość życia“ . Zaczęliśmy 
szkolić kadry inwalidzkie i  dało to 
nadspodziewane w ynikł.

OCIEMNIALI W FABRYKACH
— Byłem niedawno w Poznaniu — 

kontynuuje ppułkownik — i  w idz ia -

»TRYBUNA WOLNOŚCI«
t y g o d m i k  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w numerze 8 (169)

Kazim ierz M ariański —
Jadwiga Siekierska -—
Stanisław Nocuń —
J. Kowalewski 
Anna Strong *—
Andrć Simone *—
P. Sierebrannikow •—
Stefan K atela —

Gordon Schaff er —

T rzy  la ta  temu.
O uspołecznieniu ku ltu ry  
Dokąd zm ierza rzemiosło polskie 
Dobra współpraca 
fiw it nad Chinam i 
H istoria odsłania prawd«
Jeszcze jedno zwycięstwo 
Szary Francuz to ni« niemiecki 
„M ały człowiek"
Rozszerzyć wymianę ze wschodem

Z  tygodnia nu tydzień —  Z  całego K ra ju  —  Kolum na kulturalno-lite- 
racka —  N a widowni międzynarodowej — W olna Trybuna —  Z życia

partii. —  Kolum na humoru
. 232-B

Ogłoszenie o przetargu
Centralna Składnica Samochodowa ogłasza 

przetarg nieograniczony na rem ont 4-ch kas 
pancernych. Kasy można oglądać codzien
nie od godz. 8 do 13. Praga u l Jagiel
lońska 52.

O ferty w  zapieczętowanych kopertach z na 
pisem „Przetarg na rem ont kas pancernych" 
należy składać do dnia 10.2.1948 r. godz. 
12.00. Otwarcie o fert nastąpi w  tymże dniu 
o godz. 12.30. 235g

Ogłoszenia
d r o b n e

B U C H ALTER  o ra ł bucha l
te r  - re w id en t potrzebny 
na tychm iast do organizacji 
społecznej. Zgłoszenia z po 
daniem życ io rysu  „Poste 
R estante" Urząd Pocztowy 
12 „D w orkow a“ .

’ AR YTM O M ETRY, maszyny
! do pisania, liczenia . K upno- 
! sprzedaż. Mechaniczne w a r 
| sztaty, napraw y. Jan Jaw or 

ski, Warszawa, C hm ielna ------  2726, te ł. 86-330.

Przetarg nieograniczony
Drukarnia Komendy Głównej M ilic ji Obywa

telskiej ogłasza przetarg nieograniczony na: wy
remontowanie linotypu, dorobienie hamulca do 
maszyny płaskiej, dostarczenie matryc petito
wych i  garmontowych oraz wyremontowanie 
samochodu osobowego „Opel-O llmpia“ .

Bliższe informacje można otrzymać w biurze 
D rukam i K.O.M.O. ul. Karowa 14-16.

O ferty zalakowane wraz z kwitem  na złożone 
wadium w  wysokości 2“/» z sumy zaoferowanej. 
O ferty należy składać do dnia 10.2.48 r. w  biu
rze D rukarni KGMO. Otwarcie ofert nastąpi 
w  dniu 11.2.48 r. o godz. 10-tej. Drukarnia Ko
mendy Głównej M.O. zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta lub unieważnienia przetargu bez 
podania powodów I bez zobowiązania ponoszenia 
jakichkolw iek kosztów i  tego totułu.

233-g

I AR TYSTYCZN E w y ro b y  
| W ładysław  M ieczn ik , W ar- 
; szawa, Marszałkowska 108, 
! p rzy jm u je  zam ów ienia: ro - 
j bo ty  graw erskie , zdobni

cze, brązy (m in ia tu ry  po- 
j m ników ) ryc ie  herbów  w  
; kam ien iach . N agrody spor- 
| towe. 63

| KSIĘG O W Y potrzebny na- 
i tychm iast. W a ru n k i do 
| om ów ienia. P rzem ysł T łusz 

czowy Schicht, Warszawa 
— Praga, Szwedzka 20.

70

U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a 
c ją  PPR N r 144824 na nazw l 
sko Iw a ń sk i A leksander.

71
U N IE W A 2N IA M  leg itym a - 
eją PPR N r 103262 na nazwi 
sko Zam brzyck l H en ryk .

74

Z D JĘ C IA  TEC H N IC ZN E
DO K ATA LO G Ó W . PO
W IĘ K S Z E N IA  FOTO
G R A FIC ZN E  I  POR
TRETY, FO TOGRAFIE 
Z D OKUM ENTÓW , FO
TO G R AFIE  N A  P O R 
C E LA N IE . ZŁO T A  37 

m. M.
33S-K

PRZED SPRZEDAŻĄ, LU B 
KUPNEM  maszyny do licze- 
l ta  - pisania, a ry tm om etru , 
poradź się bezpłatnie me
chanika Orzeehoclńsklego 
Z ło ta  M .

W ydzia ł I  C y w iln y  Są
du G rodzkiego w  W ar
szawie ogłasza, że w p ly  
ną ł do tegoż Sądu po - 
zew H a lin y  - W ładysła
w y Hauser p rzeciw ko 
Z yg m un tow i Hauserow i 
o rozwód oraz że dla 
nieznanego z m iejsca 
pobytu  Z ygm un ta  Hanse 
ra  został wyznaczony ku  
ra to r w  osobie adwoka 
ta  M ieczysława P rzyby- 
łow skiego zam. w  W ar
szawie p rzy  u l. Zu ra  - 
w ie j 1 m. 7. N r aktu  I. 
C. 1863-47. 234-g

proc. niezdolnością do pracy i  z obo - 
Wiązków swych wywiązują się bardzo 
dobrze.

POZA NAWIASEM ŻYCIA
— Przed wojną zaledwie 10.000 ln  - 

walidów wojennych posiadało końce - 
sje na zakłady restauracyjne I hurtów 
nie tytoniowe. Masa inwalidzka była 
poza nawiasem dużych zysków, poza 
nawiasem żyda.

— Dzisiejszą wytyczną Związku In  
walidów Wojennych jest, aby tym, któ 
rzy własną krw ią wywalczyli wolność, 
umożliwić branie jak najżywszego u- 
działu w pracy nad odbudową kraju.

— Trzyletnia nasza praca dała w y
n iki. Początkowo szukaliśmy kandyóa 
tów do naszych szkół — dziś, s tw ie r
dzamy, że szkół tych jest... za mało.

WSZĘDZIE PIERWSZEŃSTWO
— Akcja „Tygodnia Inw alidy W o

jennego“ nie stawia na pierwszym 
miejscu zagadnienia składek pienięż
nych. Chodzi nam o zlikwidowanie 
kompleksu psychicznego, k tó ry poza 
kalectwem, Inwalida wyniósł z w o j 
ny.

Nie zapominajmy, że inwalidę rani 
nawet litość. Powinien być on pierw
szy przy każdym „okienku“  biurowym 
i to nie dzięki interwencji kierownika 
biura — lecz samorzutnego odruchu 
społeczeństwa. Inwalida powinien o- 
trzymać zawsze miejsce w tramwaju, 
autobusie, czy pociągu. Człowiek o ku 
lach nie powinien usłyszeć w zatłoczo 
nej poczekalni słów: „Gdzie on się 
pcha" — i  to właśnie jest naczelnym 
zadaniem Tygodnia.

Z kolei red. Wacław, Targ podał ze
branym w  skrócie historię Zw. Inw ali 
dów Wojennych. Podkreślił na zakoń 
czenie, iż obecnie obowiązkiem każde 
go majstra, czy kierownika jest nie 
tylko  zatrudnić inwalidę —- ale w y 
szkolić go, stwarzając mu jak najdo
godniejsze warunki pracy.

ROBOTUICY PRZODUJĄ
Przykładem wzruszającej ofiarności 

społeczeństwa jest robotnik Bronisław 
Jankowski, pracujący w SPB. Nie wia 
domo gdzie znalazł on próbną ulotkę 
„Tygodnia Inw alidy Wojennego“ , któ
ra obecnie jest w druku I na drugiej 
Jej stronie zorganizował wśród robot
ników doraźrą zbiórkę, która przynio
sła 2.180 zł. Pieniądze te oddał Związ
kowi wraz ze słowami: „że jest to m i
nimalna splata długu honorowego, ja 
k i społeczeństwo zaciągnęło u Inw ali«  
dów".

r • - s. Kar.
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Na Zachodzie bez zmian
Kapitalizm finansuje faszyzm

(K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a )
Birm , w stycznia.

Bzymskie koła przemysłowe 1 Cnan 
•owe są mocno zakłopotane rewela
cjami dziennikarza Tazartesa, kores
pondenta dziennika „La Republica“ , 
któremu udało się wślizgnąć niespo- 
strzeżenie na tajne posiedzenie w iel
kich przemysłowców włoskich w  Tu
rynie. Zebranie zostało otwarte przez 
inżyniera De Rossi, członka Rady Nad 
zorczej jednego z największych przed
siębiorstw kapitalistycznych Piemon
tu  „M icrotechnica“ .

Rossi omówił wyczerpująco najważ 
nlejszy punkt porządku dziennego, a 
mianowicie ustalenie nadzwyczajnej 
daniny w  wysokości 3 prom ille płac ro 
botniczych, celem utworzenia fundu
szu przeznaczonego na finansowanie 
„przyjaznych“ p a rtii podczas najbliż
szej kampanii wyborczej. Zapytywany 
w związku z tym, natychmiast po arty 
kule Tazartesa, wiceprezydent Związ
ku Przemysłowców, hr. de M icheli by 
najmniej nie zaprzeczył temu faktowi, 
ograniczając się do stwierdzenia, że w 
obliczu wszczętego przez prasę hałasu 
„najlepiej jest zachować dyplomatycz 
ne milczenie“ .

Oczywiście w toku dyskusji w Zw. 
Przemysłowców w Turynie musiano 
jasno określić, które to są owe „przy
jazne partie“ , które skorzystać mają 
z zebranych w ten sposób'milionów: 
chodzi o partie rządowe, a szczególnie 
o chrześcijańską demokrację. Obecni 
podkreślili niemal jednogłośnie, że nie 
warto wspomagać finansowo ruchów 
prawicowych typu monarchistycznego, 
ąualunąuistycznego lub otwarcie fa
szystowskiego. Partie tego rodzaju mo 
gą mieć tylko  drugorzędne znaczenie. 
Natomiast partią, którą przemysłowcy 
chcą i dziś finansować, jest chrześcijań 
ska demokracja, ten prawdziwy ba
stion włoskich sil reakcyjnych.

FASZYŚCI PIORĄ PUBLICZNIE 
BRUDY

Te wyraźnie sprecyzowane sympatie 
w ielkich grup przemysłowych potw ier 
dza zresztą prowadzona w  ostatnich 
dniach w Rzymie polemika pomiędzy 
Gianntaim i Tierim. Giannini, zaniepo 
kojony stopniowym rozpadem swej 
p a rtii i obawiając się, że o swoich włas 
nych siłach nie potrafi zebrać w  cią
gu najbliższych wyborów dostatecznej

TO o czym sią
ni© mówi

W rodzinie różnie bywa. Czasem 
dojdzie nawet do ostrzejszej wy
miany zdań. Brytyjski dziennik 
„Daily Mail’’ skarży się na swych
anglosaskich pobratymców z „Chi
cago Tribime“, że cl określili An
glików jako naród bandytów i że
braków. „Chicago Tribune“ twier
dzi, że „Anglia stała się wyrzut
kiem narodów, który nie jest wart 
miliardów, a tylko pogardy“. 
Niektóre sfery angielskie żebrzą rze 

czywiście o pomoc w USA. Ale z tymi 
bandytami — panowie z... ,,C h i c a g o  
Tribune“ poszukajcie bliżej siebie.

*  »  *

Podsekretarz Stanu w amerykań
skim Departamencie Wojny — 
Pauley, zamieszany w wielką afe
rę spekulacji zbożowych, zakomu
nikował że: „zamierza zrezygno
wać ze swego stanowiska w... 
przyszłym miesiącu“.
Ano cóż, u nas to by złodzieja od 

razu przymknęli, ale w Ameryce jest 
wolność. Pan minister ukradł, ale ustq 
pi kiedy zechce i... jeżeli zechce. Nie 
jest przecież byle Murzynem, żeby o ]1a 
r f  głupich milionów robić mu nieprzy 
jemności Zresztą któż nie jest bez w i
ny t  — powiadają wyrozumiali urzęd
nicy waszyngtońskiej służby śledczej.

liczby głosów, by dostać się do parla
mentu, porozumiał się w  ostatnich 
dniach z byłym  premierem N ittim  I z 
liberałam i, tworząc wspólnie z nim i 
„b lok narodowy“ . Zaledwie jednak na 
rodził się ów blok, kiedy w ystąpili z 
niego z jednej strony „lew icow i" libe
rałowie (Gentile, Carańdini, Libonati, 
1 ton.) oskarżając blok o tendencje kon 
serwatywne; z drugiej strony oderwał

hr. Sforza i  posłem jugosłowiańskim 
w Rzymie, Mladenem Ivekovicem,
stało się jasne, że oba rządy nie doszły 
do żadnego porozumienia w  sprawie 
wspólnego wyznaczenia gubernatora 
Triestu.

Już dnia 19 grudnia wezwała Rada 
Bezpieczeństwa rząd de Gasperi*ego 1 
rząd jugosłowiański do zawarcia po
rozumienia w sprawie nominacji. Do

Stół prezydialny X V I  Kongresu Wło
Togliatti gen. sekr. partii, następnie—

się komediopisarz Vtocenzio T leri, do
niedawna w ie lk i przyjaciel Gianninie- 
go i  sekretarz Frontu Qualunquistycz- 
nego.

Tleri ze swej strony oskarżył „blok 
narodowy“ o zbyt „lewicowe“  nasta
wienie i utw orzył nową „Niezależną 
Partię Qualunquistycmą“ , G iannini, wy 
stąpił natychmiast na łamach swego 
tygodnika ,,1‘Uomo Qualunque“  z gwał 
townym atakiem przeciwko swemu by 
łemu adiutantowi, oskarżając go o 
przywłaszczenie sobie 28 m ilionów l i
rów podczas prowadzenia zarządu f i
nansowego Frontu Qualunquistyczne- 
go. Tleri zaś ze swej strony zapowie
dział opublikowanie szeregu „ważnych 
dokumentów“ , które mają podobno zU 
pełnie pozbawić czci Gianniniego.

Dwaj b y li przyjaciele zarzucają się 
więc wzajemnie stekiem najordynar
niejszych wymysłów, podczas gdy 
pracownicy monarchistycznego dzien
nika „Ita lia  Nuova“ , wydawanego 
przez byłego qualunquistę Enzo Sel- 
Taggi, grożą strajkiem  ponieważ otrzy 
m ali ty lko  niewielką zaliczkę na po
czet pensji grudniowej, z powodu trud 
ności finansowych dziennika.

Jest faktem niezaprzeczonym, że 
wszystkie te m arionetki tracą zwolna 
swą wartość użytkową dla w ielkich 
magnatów przemysłu i z w ielkim  tru 
dem tylko trzymają się na nogach, re 
cytując wciąż swoje stare role. Ale 
nie potrafią nic innego, jak tylko tłuc 
się wzajemnie po głowach. Dyrektor 
teatrzyku zaś (w tym  wypadku prezy
dent Związku Przemysłowców, Angelo 
Costa) pozostawił je swemu losowi, a 
na swoich niciach uwiązał teraz i po
rusza inne „miarodajniejsze" mario
netki, które noszą nazwiska de Gas- 
peri‘ego 1 Saragata.

ANGLOSASI SABOTUJĄ 
POROZUMIENIE WŁOSKO-JUGOSŁ.

W SPRAWIE TRIESTU
W dziedzinie po lityk i zagranicznej 

wysuwają się obecnie na pierwszy 
plan stosunki włosko - jugosłowiań
skie. Po ostatniej rozmowie, odbytej 
przed kilkom a dniami pomiędzy włos
kim  m inistrem  spraw zagranicznych

skiej Partii Komunistycznej, od lewej 
Lwi Laugo z-ca zebr partii.

piero jednak dnia 26 grudnia zdołał 
m inister Ivekovic uzyskać rozmowę 
(term in ustalony przez Radę Bezpie
czeństwa wynosił 15 dni i upływał 
dnia 5 stycznia), ale i wówczas nie zo
stał przyjęty przez samego hr Sforzę, 
a ty lko  przez dyrektora departamentu 
Franzoniego. Ivekovic zaproponował, 
jak wiadomo, kandydatury k ilku  oso
bistości z krajów  neutralnych: czecho
słowackiego sędziego Bohuslava Ege- 
ra, senatora szwedzkiego Brantinga i 
prezydenta norweskiego Sądu Najwyż 
szego Emila Stranga.

Minęło jeszcze dalszych pięć dni i 
wreszcie dnia 31 grudnia dyrektor 
Franzoni zakomunikował Ivekovioowi,

że rząd włoski nie przyjął kandydatur,
proponowanych przez Jugosławię, po
nieważ „są to obywatele krajów, które 
były w stanie wojny z W iochami!" 
(tzn. kraje napadnięte przez hitlerow 
skie Niemcy i  sprzymierzone z nim i 
Wiochy faszystowskie). Włoskie M in i
sterstwo Spraw Zagranicznych „za
pomniało“ zresztą, że Szwecja nie by 
ła nigdy w  stanie w ojny z Włochami.

Ze swej strony zaproponował rząd 
de Gasperi'ego kandydatury dwóch 
Szwajcarów. Nazwiska ich nie zostały 
jeszcze podane do wiadomości; wiado 
mo jednak, że pierwszy z nich był po
słem swego kra ju  przy rządzie... Mus- 
soliniego, a drugi posłem szwajcar
skim przy rządzie... Petaina w Vichy. 
Odrzuciwszy z oczywistych przyczyn 
tych dwóch przyjaciół faszyzmu, Jugo 
sławia zaproponowała dwa dalsze naz 
wiska i obecnego ambasadora francu
skiego w Pradze, Maurice'a Dejean’a i 
byłego ambasadora Republiki Hiszpań 
skiej w  Londynie, Pablo Azcarate.

Sforza odrzucił także i te dwie kan
dydatury, nie podając nawet moty
wów i wysunął swojego 3 kandydata: 
jeszcze jednego Szwajcara, który pod
czas wojny pozostawał w  osobistym 
kontakcie z szefem hitlerow skiej służ' 
by informacyjnej generałem Schulen- 
bergiem. Jasne stało się więc że de 
Gasperi i  Sforza chcą sabotować po
rozumienie. D ziałali oni zresztą w cha 
rakterze narzędzi im perialistów anglo 
amerykańskich, którzy nie życzą sobie 
porozumienia między Jugosławią a 
Włochami, aby móc nadal utrzymywać 
•woje wojska okupacyjne w  Trieście.

Rozkazy Białego Domu i Foreign 
Office przywiezione zostały do Rzymu 
bezpośrednio przez pewną wybitną o- 
sobistość, która w  pośpiechu wyjecha
ła z Londynu zaraz następnego dnia 
po pierwszej rozmowie włosko - jugo
słowiańskiej. Dnia 28 grudnia osobi
stość ta — a mianowicie — były m in i
ster spraw zagranicznych Eden — 
przybył do Rzymu i złożył „w izytę 
grzecznościową” de Gasperi’emn 1 
Sforzy. Szczególnie wizyta u Sforzy 
była dość dziwną „w izytą grzecznośdo 
wą“ . Odbyła się ona bowiem w obec
ności ambasadora brytyjskiego w Rzy 
m is i  trw ała dobrych 40 m inut..

Vincenzo Emilian!

LISTA OSOB
obywateli polskich zmarłych pod czas wojny na obszarze W. Brytanii 
oraz członków byłych Polskich Sił Zbrojnych, zmarłych poza W Bry
tanią, którzy zostawili spadki na terenie W. Brytanii

L.P. Imię i nazwisko data urodź.

208. Twardawa Jan Ernest 13.3.1912
209. Wiśniewski W itold 27.1.1917
210. W olnik Em il 30.8.1913

211. Wolski Jerzy 21.2.1907

212. Zaremba Franciszek 28.10.1914

213. Zyber Marek 24.4.1910
Sobiałkowo 
p. Rawicz

214. Zarniewski Kazimierz 11.1.1918

215 Zuk Wacław 23.11.1921
Brześć n/Bugiem 

216. Sieczka Walenty 8.2.1910
Opatów

adres wzgl. Imiona Nr aktu 
krewnych konsulatu

rodź.: Józef 1 Maria 13228
rodź.: Adam 1 Józefa 13225
rodź.: Ignacy i Jadwiga, Ka
towice 13446
Władysława Wolska, Włodzi
mierz, Wołyń, uL Dubnicka 
90 13233
ojciec: Franciszek, Grudziądz, 
Nadgóma 9 13210
rodź.: Marek i Magdalena, p. 
Sobiałkowo 82, Poznań 13121

ojciec: Teofil — Łozinie«, P- 
Sokołówka 13433
rodź.: Jan 1 Feliksa, Łuni- 
niec, Korzeniogródecka 23 13207
siostra: Maria Bykowska, 
Chorzów Batory, ul. 3 Ma
ja 14 12065

217. Zieliński Oskar Fraa- 25.11.1810 Wanda Przedpełska, Byd-
ciszek Prostokore goszcz, Fredry 2 m. 3 13167

Informacji w sprawach spadkowych udzielać będzie Konsulat Ge
neralny RP w Londynie (Polish Consulat London 52/4, Queen Anne
Street), dokąd należy się zwracać z podaniem numeru akt sprawy.

Fragment z meczu hokejowego ŁKS— WKS Legia. Krążek tra fił do bramki
ŁKS-u.

głos g p ® a i T O w i r
Sport pły wacki w śwfecie
Kobieca rywalizacja duńsko-holenderska

Kończąc z pływactwem męskim, w 
którym  USA wciąż posiadają zdecydo 
waną przewagę — zajm ijm y się z ko 
k i pływactwem kobiecym. Tutaj sy
tuacja jest zupełnie inna. W 4 kon
kurencjach (100 m st. dow., 400 m 
st. dow., 100 m st. grzbiet, i  200 m 
st. klas.) grupujących 40 najlepszych 
pływaczek świata, mamy zaledwie 
6 Amerykanek! W pływaniu w  sty
lu  dowolnym pięć i jedną w  stylu 
grzbietowym. Jedynie Ann Curtiss 
jest pierwszą w  tabelce na 400 m st. 
dowolnym. Pozostałe Amerykanki nie 
są w  stanie zagrozić Europejkom.

Pływactwo kobiece — to  ryw a li
zacja Danii z Holandią. Starają się 
„zabrać głos“ w  tej walce Szwecja.

Karen Harup
najlepsza pływaczka Danii

Węgry i Anglia — ale nie są w  sta
nie być równorzędnymi przeciwnicz
kami dla dwóch, wyżej wymienio
nych państw. Węgry może najwięcej 
mają do powiedzenia dzięki swej fe
nomenalnej pływaczce Novakowej I.

W stylu dowolnym Dunki okupują 
2 pierwsze miejsca.

100 u  s t dow.: 1) Nathansen (Da
nia) — 1:05,8, 2) Andersen (Dania)
— 1:06. 3) Ann Curtiss (USA) — 1:06,5 
4) Helser (USA) — 1:06,8, 5) Termeu 
len (Hol.) — 1:06,8, 6) Thidholm 
(Szwecja) — 1:07, 7) Fredin (Szwecja)
— 1:07,9, 8) Caroen (Belgia) —
1:07,9, 9) Harup (Dania) — 1:08, 10) 
M erki (USA) — 1:08,1.

ANN CURTISS „NADZIEJĄ" USA 
NA OLIMPIADĘ

W konkurencji 400 m st. dcw. Ame 
rykanka Ann Curtiss jest zdecydo
wanie lepszą od Europejek. Ma ona 
czas lepszy o 6,2 sek, od Dunki Ha-

rup 1 jest największą nadzieją USA 
na Olimpiadę londyńską.

400 m a t dow.: U Ann Curtis»
(USA) — 5:07,5. 2) Harup (Dania) 
5:13,7, 3) Gibson (Anglia) — 5:11 
4) Andersen (Dania) — 5:19, 5) O ' 
roen (Belgia) — 5:19, 6) Termeule« 
(Holandia) — 5:21,8. 7) Wellington 
(Anglia) — 5:23, 8) Nathansen (Da
nia) — 5:25, 9) Szekely (Węgry) 1— 
5:28. 10) M erki (USA) — 5:28,6.
DUNKA HARUP NAJLEPSZA W 

ST. GRZBIETOWYM
W stylu grzbietowym najlepszą 

becme pływaczką na świecie jest 
Dunka Karen Margrette Harup, do
skonała zresztą pływaczka i  w  sty
lu  dowolnym. Najpoważniejszą je j ry
walką jest Węgierka Novak I i  An
gielka Gibson.

100 m s t grzbietowym: 1) Harup 
(Dania) — 1:14, 2) Novak I  (Węgry)
— 1:15,8, 3) Gibson (Anglia) — 1:15.9, 
4) Gaillard (Hol.) — 1:16,5, 5) Van 
Feggelen (Hol.) — 1:17,1, 6) Zimer- 
mann (USA) — 1:17,6, 7) Berliou* 
(Fr.) — 1:17,8, 8) Van Ekris (Hol)
— 1:18, 9) Heerbruck (Niemcy) "  
1:18,8, 10) Ove Petersen (Dania) — 
1:18.8.

5 pływaczka, a więc Van Feggel«1’ 
ma mniej więcej ten sam czas, ®° 
u nas obecnie najlepszy „grzbieto- 
wiec“ Jabłoński! (1:17).

STYL KLASYCZNY — „K R Ó L*' 
8TWEM“  VAN VLIET

W stylu klasycznym .kró lu je ”  bo* 
konkurencyjnie młoda Holenderk* 
Nel Van V liet. Posiada ona obecni® 
chyba już wszystkie możliwe rekordy 
w  stylu klasycznym.

Amerykanie proponowali ostatnio 
temu fenomenowi pływackiemu prz*J 
ście na zawodowstwo, które Holen- 
derka odrzuciła, nie będąc jakoby 
pewną zagwarantowanych je j sum 
Van V lie t nie będzie m iała na Olim
piadzie poważnych przeciwniczek.

200 m s t klas.: 1) Van Viet (HoU
— 2:49,2, 2) De Groot (Hol.) — 2:55,8. 
3) E. Szekely (Węgry) — 2:56, 41 No
vak E. (Węgry) — 2:58,2, 5) Havel“  
land (Hol.) — 52:8,3, 6) Fernlund 
(Szwecja) — 3:00,3, 7) Sonnasen (D8'  
nia) — 3:00,5, 8) Van Brockhove« 
(Hol.) — 3:01,3, 9) Van de K « “  
chove (Belgia) — 3:02, 10) Van d*» 
Dyssel (Hol.) — 3:02,2.

W wymienionych wyżej konku
rencjach, w  których zrobiliśmy prze
gląd najlepszych 40 pływaczek, ma
my: Holenderek — 10, Dunek — 8> 
Amerykanek — 6, Węgierek — 
Szwedek — 3, Angielek — 3, Belg»' 
iek — 3, Francuzek — 1 i  Nie
mek — 1. Ilustru je  to najlepiej he
gemonię Holandii i Danii w  pływac- 
tw ie kobiecym. (D)

Goście poprosili o lornety, zanim jednak mary
narz wrócił, bomba trafiona pociskiem zgasła. \V szy- 
stko stało się znów czarne 1 zupełnie nieprzeniknione; 
księżyc ukryty za chmurami był teraz zupełnie nie
widoczny. ciemności i mgle zapłonął początkowo 
jeden niewielki pożar, a potem drugi i coraz więcej 
innych.

— Cele ataku — rzekł tęgi oficer — i uśmiechnął 
się w ciemności uprzejmie i przyjemnie, jak gdy
by mu pokazywano widowisko, które mu bardzo 
przypada do gustu. — Co tam jest, w  co oni trafili? 
Obiekty wojskowe? Czy wielka strata?

— T o  plonie stare miasto rybackie — odpowiedział 
generał — małe drewniane domki.

W  chłodnym powietrzu rozlegał się niemilknący 
trzask i huk zenitówek.

Kilka wybuchów rozbrzmiało ciężko wśród kamien
nych ścian. Skała pod ncrgimi zadrżała. W  dole. 
w  okolicy portu, wzbił się w  niebo żółto-różowy słup, 
potem na krótką chwilę stało się ciemno, a później raz 
za razem jaśniały wybuchy.

—  T ra fił w port? — zapytał ledwie dosłyszalnym 
głosem oficer łączności.

— Bardziej na południe — odrzekł równie cicho 
W asili M iefodiewicz. — Są tam jakieś składy, to nie
dobrze.

Coraz silniej zaciskał pięści — pomagało to w  ta
kich chwilach bolesnej bezsilności -

_  Panowie oficerowie wyrażają żal —-  powiedział 
,piyui</ u». jąc M  twarz komendanta krót-

-  r — « - o — *  - v -
f^ a ty  tłumacz? yA N I 
badawcze spoj.,m r0
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rażają swoje współczucie. Hitlerowcy mają tu poważ
ne siły. Bardzo znaczne i poważne siły.

— Dziś z rana ponieśli straty — rzekł generał — 
przyszli porachować się.

Przy stole oficerowie oglądali owoce i jarzyny, 
które przyniósł Niedielkin. W  koszyku leżały: mar
chew, brukiew, buraki i kartofle. Tłumacz zapytał, czy 
będą także i karotki. W szyscy oni zwrócili szczegół 
ną uwagę na karotki. Karotki bowiem, wedle słów tłu
macza, są niezwykle zdrowe i niezbędne dla nocnych 
pilotów. Przeciera się je i otrzymuje z nich gęstą ma
sę, którą należy dawać pilotom nocnym.

Pierwszy toast przy kolacji wzniósł marynarz z bru- 
natno-czerwoną twarzą i kępkami włosów w  uszach 
W yp ił za zwycięstwo nad Niemcami i za triumf de
m okracji Po marynarzu przemówił ten, w  mundurze 
lotniczym — jego toast był na cześć kobiet, pięknych 
kobiet, które często umilają żołnierzom wolny czas 
i bez który h nie do zniesienia byłyby długie lata 
wojny.

— A  propoc — rzekł różowolicy oficer armii lądo
wej i nachylił się przez stół ku N iedielkinow l obda
rzając go jeszcze jednym uśmiechem — A propos, pa
nie pułkowniku, jeszcze jedna sprawa do pana. Jak 
będzie z kobietami dla naszych wojskowych? Temat 
to wprawdzie delikatny, ale problem jest poważny.

Czegóż bowiem mogę wymagać od żołnierza, jeśli nie 
daję mu kobiet? Pan rozumie, co mam na myśli?

Niedielkin osłupiał. Oczywiście rozumiał, ale nie 
wierzył swoim uszom. O  sprzedajnej miłości czytał tyl
ko w  książkach.

Komendant, zwolna czerwieniejąc, patrzył na niego 
1 Niedielkin pojął, że W asyl! M iefodiewicz wstydzi 
słę. W styd mu było przed Niedłelkinem, przed Ztaą, 
która właśnie w  tej chwili wniosła półmisek z grzan
kami, wstyd mu było przed oficerem łączności, pochy
lonym nad kawałkiem łososia, wstyd mu było przed 
samym sobą, ±t musi prowadzić rozmowę na ten tem at

— T o  znaczy, co? ■— zapytał N iedielkin — nie zu
pełnie rozumiem pańską myśL

Głos Niedielkin’' nabrał twardego akcentu. Postano
w ił uchronić komendanta od udziału w  tej rozmowie. 
I  wysunął się naprzód, jak gdyby osłaniając go swym 
własnym ciałem od kuli.

Różowy oficer przestał się uśmiechać, chcąc wido
cznie dać w  ten sposób do poznania całą powagę roz
mowy 1 obracając w paltach kieliszek, rzekł z naci
skiem:

— N ic  należy chować głowy w  piasek, panie puł
kowniku. Nas interesują domy publiczne dla naszych 
żołnierzy i oficerów, ¿ycie jest życiem. Panowie je
steście w  tych sprawach, o Ile ml wiadomo, idealista

m i M y  zaś materialistami. Pytanie moje jest prost 
gdzie i w jaki sposób mogą być założone domy p* 
bliczne dla naszych ludzi — oczywiście wedle wsze 
kich wymogów higieny?

Niedielkin włożył w usta ogromny kawał ryby, p r* 
żuwał ją przez chwilę i, nagle uspokoiwszy się, rze 
obojętnie, twardo i uprzejmie:

— Domy, o które panu chodzi, nie zostaną tut 
otworzone.

— N ie zostaną? — powtórzył niezwykle uprze)® 
różowolicy oficer.

— Nigdy.

— Doskonale. W  takim razie będziemy uważać w 
ssą rozmowę za skończoną. Pańskie zdrowie, pan 
pułkowniku!

Uśmiechnął się czarująco, ukazując wielkie, rówi 
*ęby, podniósł eleganckim ruchem kieliszek powyż 
twarzy, potrzymał go tak przez krótką chwilę, prz] 
łożył do ust i  odstawił, nie wypiwszy nawet ćwierci

Kelnerka Zina widywała dotychczas cudzoziemek 
tylko z daleka lub w  kinie. Zarówno na ekranie, J 
i  na ulicy wydawali się jej ludźmi bardzo uprzejmy 
1 kulturalnymi. Kiedy jej powiedziano, że komend® 
będzie gościć u siebie aliantów, przybrała obojęt 
wyraz twarzy, ale w duchu przejęła się tym nie« 
I  zmieniła nawet uczesanie, aby goście nie pomyśl* 
że tutaj w  salonach podają do stołu jakieś zwyczaj 
dziewczyny ze wsi.

(dok. nasi)
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